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snfRACZKA 
Omsk. Odlegle od nas o ty­

siące kilometrów miasto za­
chodniej Syberii. I tam, tak 
jak u nas, zimą wcześnie za­
pada zmierzch. I tam, jak u 
nas, swoje złote oczy otwie­
rają wtedy latarnie. Lśnią 
różnokolorowe reklamy kin, 
teatrów, kawiarni, klubów ... 

Jeden z takich klubów przy 
Pałacu Kultury najstarszego 
,.. Syberii kombinatu maszyn 
rolniczych, choć "najmłod­
szy" wiekiem, liczy sobie 
bowiem zaledwie rok "życia" 
- cieszy się szczególną popu­
larnością. Jego nazwa: Klub 
Kobiet "SYBIRACZKA". 
Zorganizowały go własnymi 

silami same kobiety - pra­
cownice kombinatu. Co wie­
czór, po pracy klub zapełnia 
się nie tylko młodymi. Jest 
tu i wiele starszych kobiet. 
"Przychodźcie! Wasz wiek nie 
ma znaczenia!" - te słowa 
Widniały na zaproszeniach. 
gdy miało nastąpić otwarcie 
klubu. 

.. ..Można tu nie tylko posłu­
chać dobrej muzyki przy her­
bacie czy kawie. lub potań-

czyć. ale także wiele się nau­
czyć. Na kursach kroju, szy­
cia. gotowania - zawsze peł­
no. Pracownicy naukOlwi, li­
teraci, aktorzy mają tu rów­
mez Wdzięcznych .słuchaczy. 
.,Szkola Narzeczonych" pro­
wadzona przez kobietę leka­
rza - ginekologa, gromadzi 
młode dziewczęta - przyszłe 
żony i matki. Dużym powo­
dzeniem cieszy się gabinet 
kosmetyki leczniczej. Na se­
ansach filmowych -bo i o 
własne kino postarały się ko­
biety - żadna z nich nie tra­
pi się myślą: "Co też tam 
moje dziecko robi w domu?" 
Ich !pociechy 'bawią się tuż 
obok, niemal przez ścianę, w 
tak zwanym pokoju dziecin­
nym, pod opieką wychowaw­
czyń. 

Chwalą sobie ten "babski" 
klub także mężowie i narze­
czeni. I oni tu przychodzą. 
Niejeden niezgrabiasz tu wła­
śnie nauczył się tańca - mo­
dnego, nowoczesnego. Ale naj­
chętniej tańczą tradycyjną 
.. Omską polkę". 

(A~encja "Novosti") 

Czlonkinie klubu wspólnie wybrały się na koncert do Filhar­
monii. 

Fot. A Garanina API; M. Nesterowicz; CWF. 

W zimowe długie 'Wieczory, IW ~ażdym prawie 
domu w <Redtwtach, małej białostockiej wiosce, 
mo::itna zobaczyć całą trodzinę sk.upioną przy wy­
plataniu .zmanych i cenionych na trYnku słomia­
nych koszy, mat, talerzy, a ITUJwet mebli. Praca 
nieZby;t. trudna i dość przyjemna, da się nawet 
polączyć z oglq,daniem programu telewizyjne.J10: 

- Przy dobrym podziale pracy - móWl 
mieszka.nka Redut, Maria Kubajewska - można 
1D ciągu wieczora rwykonać nawet trzy kooze, 
a każdy z nich przyno.ri okolo 100 zlotych do­
chodu. 

Do rpUJnktu .sku,pu w Redutach przywożq swo­
je wyroby mie$2lkańcy okolicznych Koszel, Orli, 
KrJtWiatycz, TO/iłowców i Toporek, tak że w zi­
mie dostarczanych jest okola 9 tys. koszy mie­
sięcznie. 

Kłopot ISP<rawia tylko potrzebna do splotów 
wiklina. Próba zarożenia plantacji nie powio­
dła się - a tSzkoda, bo w okolicznych lasach 
trudno już.rnaleźć młode drzewka. Nieznani 
sprawcy pdwycinali '1la łozy do rPlecienia koozy 
młodziutkie sadzonki 1'osnqce wzdłuż wiodqce; 
do 01'li drogi. 

Warto więc chyba je<szcze raz przemyśleć 
sprawę założenia plantacji, zwłaszcza że wyro­
by ze .słomy przynoszą korzyść nie tylko pro­
ducentom. a Ze ta'kip cemne dMViZll państw:u. Do punktu ,kupu, a potem 

Pisk hamulców, ~rzyt miażdżo­
nej ,blachy, odgłos 'tłuczonego szkła. 
Wypadele Uśpiony dom budzi wy­
cie psa. Na trawniku rozbity sa­
mochód. Kierowca jest martwy, 
dziewczyna chyba żyje. To Anna i 
William, którzy jechali w gościnę 
do profesora Stephena. Profesor 
wnosi do domu nieprzytomną 
dziewczynę. 

St~hen przypomina sobie wszy­
stko, co poprzedzi1o wypadek. 
Rzecz dzieje się w angielskim śro­
dowisku uniwersyteckim. Przybyła 
tam nowa studentka, piękna Au­
striac7Jka - Anna. Zainteresował się 
nią student William. zrobiła rów­
nież duże wra'Żenie na profesorze 
Stephenie, który jednak \ljSiłuje nie 
poddać się uczuciu. a w każdym 
razie go nie okazać. Nie potrafi 
jednak opanować nudy, wstrętu do 
Własnego domu, niechęci do żony. 
Pozory są zachowane. William z 
Anną stanowią parę, przyjeżdżają 
do Stephena z Wizytami. Swiado­
mość własnej lojalności daje Step­
henowi coś w rOdzaju gorzkiej sa­
tysfakcji. 

Anną interesuje się również Char­
ley - kolega Stephena. Ten niema 
żadnych skrupułów. Stephen wró­
ciwszy wC7.eśniej do swojej posia-

U góry: pogadanka z ginekOlogiem. 
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dłości z Londynu, spotyka tam Char­
ley'a i Annę. Sytuacja jest jedno­
zhaczna. A więc jego własna lo­
jalność wobec 'Chłopca, którego był 
uniwersyteckim opiekunem, wobec 
dziewczyny, która wydawała się 
tak młoda i naiwna, wobec własne­
go życia i jego związków - nie zda­
ła 5ię na nic? Ta sprawa dręczy 
Stephena. Odwiedza on swą daw­
ną przyjaciółkę, ale wszystko to nie 
jest w stanie zabić tęsknoty za 
Anną. 

Trudno powiedzieć, czy o skom­
pli<kowanej sytuacji między Anną, 
Stephenem, Charley'em i Willia­
mem wiedzą wszyscy czy też nikt 
(poza nimi oczywiście). 

Joseph Losey, twórca tego filmu. 
jest reżyserem bardzo powściągli­
wym. Nie stawia kropek nad i, nie 
dopowiada do końca swoich myśli. 
Młodzi, Charley j Stephen z żona­
mi spotykają się nadal, ,tylko atmo­
sfera staje się coraz trudniejsza do 
wytrzymania. Potem zdarzył się wy­
padek... William .zginął. Anna prze­
rwała studia ;i wróciła do kraju. 
Pozornie nikt tego nawet nie zau­
ważył... 

Film ma doskonałą obsadę. Akto­
rzy wydobyli wszel,kie podteksty, 
całą złożoność ludzkich spraw. An­
nę gra Jacqueline Sassard (znana 
z filmu "Guendolina"), Stephena -
Dirk Bogarde (,.Darling"), Charle­
y'a - Stanley Baker ("Inspektor 
Mor~an ,prowadzi śledztwo"). 

B. CIECIERSKA 

Po lewej: zajęcia "kulinarnego fa.kultetu'· w 
klubie. 



rfn. CAr 

L UDZIE m6wiJl. te była naąad· 
meJszą dZIewczyną ~e wsi. Re­
zolutną I sprytną. Nauczycielka 

do dziś jeszcze wspomina. jaka ."ia­
la z Elżbiety pociechę: a to z dele­
gacją do powiatu jeździła. a to kWIa­
ty kierownikowi na Imieniny wrę­
cZ'lła I wiersz umiała łannie powie-
dzieć. Nawet by się może t dalej 
uczyła, ale matka się sprzeciwiła 
stanowcio. 

Ojca Elżbieta nie znała. RÓŻne o 
nim krąż.vły po wsI plotki Matka 
bardzo nIechętnie o tym mówiła El­
żbieta wiedziała że był nl€'tutejszy. 
Wielu takich ludzi przebywało we 
wsi pod koniec woiny. Bvł czas. że 
sruła na temat ojca fantastyczne 
domysły. potem przestała sobIe tym 
z.3przatać glowę· 

Gospodarkę miały niewielką. ale 
roboty w bród. Szczegolnie cie7ko 
Im było. kiedy 7.3chorowal a potem 
umarł dZIadek. To stajo się tak na­
gle. PrzecIeż nie był jeszcze stary. 
Ludzie pamIętali. iak lubił WIecZO­
rami zajrzeć do sasiadów pogadać. 
A rozmową tak zawsze sorytnIe po-

OD LISTOPADA 
DO GRUDNIA I 

kierował, żeby wkońcu zeszła na te­
mat Elżbiety I jej urody. 

_ Ho, ho - powiada! - Ona? W 
chłO"'lkach może przebierać. Jak w 

I 
ulęgałleach Ale ma jeszcze czas 

W
ARSZAWA, Jesień 1943 roku. 
W ruinacb getta ginie od sal~ 
wy niemieckiego plutonu egze­

kucyjnego czlowiek. który mial kt'nn­
kuj,ę wystawioną na naz~isł{c Ta­
dcu",z Karpuisld. Byl to inż. chemik 
Paweł Finder. który stał na czele 
Sc1~rctariatu KC PPR. Cios zadany 
wówczas partii - choć bardzo bole­
sny - nie zahamował jednak rozwi­
ja .iącej się walki i prOWad7.Alnych z 
coraz to większym rozmachem prac 
or;anizacyjnych. 23 listopada 1943 
roku Komitet Centralny wybrał se-
J. 'ctarza generalnego. którym zostal 
dotyehczasowy sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PPR "WieSław'" -
Władysław Gomułka. Pochodził z 
K ros;la. gdzie był znany jako czyn­
ny dzialacz KPP. 

Wybuch WOjny w 1939 r. zastał 
•• \Vieslawa" w więzieniu w Siera­
dzu. W 1940 roku wród' w rod:t..inne 
strony. gdzie odznaczył się jako nie­
st rud zony organizator PPR i Gwar­
dii Ludowej. \V roku 1942 został 
przez Komitet Centralny powolany 
na sekretarza warsza wskiei organiza­
cji partyjnej. N" tym stanowisItU kie­
rował m. in. akcją odwetową za 
egzekucję 50 działacz!" podziemia i 
należał do przywódCÓW szeregu ak­
CJi bOjowych. 

Wlacłv,>ław Gomulka ujął w swe 
ręce stt'f PPR-u \V tym okresie. 
gdy terror ol,upanta w stosunku do 
nal'Odu polskiel:o nasilił si.. do nie­
bywałych wprost rozmi:uów. Byt to 
równocześnie okres. kiedy bohater­
si.a walka narodu polskiego z fa­
szystowskim najeźdźcą osiągała coraz 
wyżsu> napięcie. Klęska za kłęską. 
lc(óre Niemcy ponosili na froncie 
wschodnim oznajmiały narodowi pol­
skiemu. że zbliża się ' dzień wyzwole­
nia. Konieczna stała się w związku 
7. tym odpowiedź na pytanie: jaka ma 
być ta przyszła wolna Połska i jakie 
należy wycilł'l'nać wnioski I bIsto­
r Jf'zl1ych doświadczeń'! 

W takicb warunkach powstał 
ćwierć wieku temu dokument. który 
nie doC:ć. ie odpO\,..,jadał na stawia­
nt' wówczas pcws7echnie pytania. ale 
rOWUlt"7 wyh'czal zasadniczą linię 
ustrojową i polityczną partii i przy­
szłej Polski Da wiele lat naprzód. 
Dokumentem tym by'" deklaracja 
programowa pr R. zatytułcwana: ,,0 
CO WALCZYMY?", Autorem jej 
ostatecznl'go tekst u. pl"l.y jętel!o przez 
KC PPR.. był Władysław Gomułka. 
Nowo wybrany sekretarz generalny 
- towarzysz "Wiesław" - bvl zwo­
lenniIdem zjednoczenia wszystkiCh sil 
j post«:powych orlJanizac.H podziem­
nych po ~o. by wzmóc walkę z oku­
pantem. a tym 8!łmym przybłiżyó 
je~o klęskę. B~'ł z,,"olennikiem hOl­
sla: w bierności zagłada. w walce 
zwyci~two. Już tv styczniu i IU1ym 
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I przebierała Elżbieta w chłopakach, 
aż wreszcie wybraja PIOtra Dlacle­
go właśnI e jeg;? To 7.aczeło SIę ch~­
ba od tej sławne; zabawy w remI­
zie. kiedy chłopakI pobiU się o nIą. 
Piotr nie bvł z Piławek. a biada ta­
kiemu, co nie dość że obcy we wsi 
- to jeszcze przl'chodzi na zabcllA'ę i 
tańczy l. najładnie,lszą dzif'wczvną. 
Piotr miesl.kał w sąsiednich Bielinach 
za rzeką. Elżbieta pamięta. Jak to 
jeszcze wtedy. kiE'dv była mała I 
pasła krowy. chłopcv z PIlawek 
przekrzykiwali się złośliwie z bieli­
nlakami. pasącymi bvdk z drugIej 
str<fny wody. Sama te; kl'Zvczała: 
.. bieliniaki. za górami. żarli babę z 
pazurami. ani łyżki. ani miski. po-
par:t.) li sobie pyski '''. 

PiD'tr widvwał Elżbietę ju~ kilka­
krotnie przedtem. ale nigdy Ole 
śmiał do nIe) podE'iŚć. Bielmiacy u­
chodzili w PPa wkach za .. l:.ldokÓw", 
a ci. którzy iak Piotr p ra<:owali sel.O­
nowo przy melioracji lak na pewno 
nIe należeli do najbo~wt,czvch. To 
zapewne onieśmielało Piotra I do­
piero ta zabawa... Widział nieprzy­
jazne miny mle.iscowvch chłopaków. 
ale nic sohie z tE'eo nie robił. Zlek­
ceważYł też wvzywaiacy okrzyk 

1943 r. - upoważniony przez KC 
PPR - prowad"iI rozmowy z przpd­
stawicielami O('I('gatury Rządu lon­
dyńskiego. Niest('ty. be-z rczułtallL 
22 listopada tego rolm. Da lamach 
konspiracyjnej "Trybuny Woloosci" 
pisa.ł: 

• .Nie wystarczą ;uż dzisiaj tylkO 
walczące odd.zwlU Gwardt· Ludowe; 
i ci. którzy samorzutme poszl.i na 
walkę zbroma z okupu n&em. DZ!i;1.01 

sytuacja dyktu1e l wymaga. by tę 
waLkę podJęły wszystlete zgrupowa­
nta demokratyczne i postepowe s~­
ly narodu polskIego, wszystkIe te 
formaCje WOJskowe i ci patnoct pot­
scy. którym droga jest przyszŁość 
Polski. Ich mU']SCe jest w szere{ła.cn 
Arrrui Ludowej". 

W Deklaracji Listopadowej za­
warty zostal program. w któ­
rym po raz pierwszy w dzieja('b 

ruchu robotnicZl'go tradycyjne dlań 
klasowe hasła nacjonalizacji przemy­
słu i retormy rolnej. zo tały powią­
zane z walką narodowo-wyzwoleń­
czą. z i:leą ludowo-demokratycznego, 
niepodJegłego państwa. związanego 
trwałym sojuszem ze Związkiem Ra­
dzieckim. Deklaracja kreśliła rów­
nież historyczną persp('ktywę no­
wych granic państwa polsldego. Na 
Wschodzic granica przy.laźni i współ­
pracy z ZSRR. a na Zachodzie gra­
nica pokoju na Odrze i Nysie Łużyc­
kieJ. Program nakreślony w dckłara­
c.ii. prz('cjwstawial się w sposób sta­
nowczy ki('~unkowi walki podziem. 
neJ. ldó~ reprezentował obóz sana.-

Józka od Skołubiaków, który mial 
juz dobrze w czubie: 

_ Teraz tańcują same pilawiakil 
PIOtr nIe przesta1 tanczyt. Elzble­

ta chclala go ostrzec. ale cle z.dą­
żyla Takiej biJatyki dawno JUŻ nIe 
bvło! NIektórzy z BIelm ruszylI PlOt­
ro·.vi na pomoc. Odpry<;!d szkła od 
butelkI zraniły kogoś w czolo. Gra)­
kowle pOUCIekali przez okno i tdko 
bebOlsta pOZOSl al. bo mu się bęben 
mIędzy futryny wClsnal. A PlOtr? 
Oberwał wtedy. oj oberwał. ale nie 
mmęlo pól roku 1 z.ostal mężem 
ElżbIety. 

Rys. A. Uniechowskl 

Matka nie była z tego malżeństwa 
~dowolona - Nie lepszy byłby Jó­
zek od Skolubiaków? Ze> tam tro­
chę zabijaka I pIjak, ale jedynak 1 
cala gospodarka dla niego l 

Wiele docinków znosił Piotr od 
matki. Nieraz ElżbIeta musiała go 
brać w obronę. ale nIe l.awsze tak 
było. bo I Jej trochę ma tka prze­
wróciła w głowie. Wkrótce jednak 
zdarzyło Sle w lC'h życiu takle me-

cyjny. Wiadomo bowiem, i:i sanacja 
d,~iy ła do utrzymania w przyszłej 
Polsce t(·~o same~o ustroju. któr;)' 
doprowadził do tra~('dii ~ nesniowej. 
DIaLego wlaśnie program polskif.'j 
lewicy przyczynił się do poro­
zumieuia PPR z innymi organiza­
cjami o charaiHerze demokratycznym 
i rewlllu('y,inym oraz pomog' przeko­
nać i pozyskać do wspólnej walki 
wielu s7.pregowych żołniel'lY konspi­
racji. patriotow. ludzi dobrej woli. 

25 ła1 temu zrodził się pif.'rwszy 
plan konkretnego działania a że był 
on całltowicie realny. potwierdziło 
samo życie. Widzimy to szczególnie 
dobrze dziś. w świet.le uchwał V 
Zjazdu PZPR. Była to polityka. któ­
ra zdala historyczny egzamin. Zaled­
wie w 5 ty~odni od ('hwili przyj~cia 
przez KC PPR Ocl\laracji Listo\)ado­
we.i. powstała Krajowa Rada Naro­
dowa - podziemny Sejm walczącej 

lewicy polskiej i jej zbro.tne ramię 
- Armia Ludowa. Niebawt-m Plozed­
sięwzięte zostały kroki. zmierza,iące 
do rozwinięcia zwierzchnictwa PPR 
i KRN nad polskimi silami zbrOjny­
mi, które powstały na bratniej ziemi 
radzieckiej. Walka o zrzucenie nie­
miecko-faszystowskiego jarzma we­
szla w rozstrzygającą fazę. 

Po 5 łatach - już w oswobodzonym 
kraju - 15 grUdnia 1948 r. połącze­
niowy Zjazd położył kres rozbiciu 
polskiego ruchu robotniczego. Był to 
kolejny owoc realizacji planu nakre­
ślonego w Deklaracji Listopadowej. 

B.G. 

s7'częśc!e. że wszystkie dotychczaso­
we spory straCIły znaczenie. ElżbIe­
ta "vle d7'iś najlepie.i. że tylko dobroć 
i prawdziWIe ludzka serdeaność 
Piotra pomogły Jej przetrwać. 

* LZBIETA zachorowała. To sta-E ło SJę kilka godZln po urouL.e-
nlu ich synka. Lekarz w Szpl ­

talu pOWIedział. że nastąpU wylew 
krwi do mnzgu. ElżbIeta Ole mogła 
mowlC. prawą rękę· I prawą nogę 
mIała bezwładną. Nastały smutne 
tygodnie bółu I mepewności. . I 
wtedy dopIero Piotr pOI<azał kJ\'~ 
jest dla Elżbiety. NavJet pldęgmarki 
w SZpitalU Ole mogły SJę nadZlwlĆ 
jego c:erpliwoSCl. NaJczęścle) opo­
~.'Iadały o tym. Jak pani doktor wa­
hała się. czy kazać Ob<:ląĆ ElżbiecIe 
włosy. Czekała Jednak żeby naradZiĆ 
Się z P ·otrem. 

_ Zona - powiedziała do niego -
jeszc7.e przez 'łuższy czas nie będzie 
mogła unieść prawej reki. A tu ta­
kI ogromny warkocr.. JakU się ucze.­
sze? 

Elżbieta nie mogła jeszcze wtedy 
wydać z siebie głosu. ale treść roz· 
mowy dobrze słyszała Piotr widzial 
jej przestraszony wzrok i przeczą­
cy ruch głową. Nie zgodził się na 
obcięcie warkocr.a. Codziennie przy· 
jezdżal do szpitala na rowerze L. 
sam czesal żonę. A po powrocie 
Elżbiety do domu robił to na zmia· 
nę z matką· 

Powoli wracała do zdrowia. Mo­
gła już chodzić., ale prawa ręka 
ciągle jeszcze zwisała bezwładna. 
WIdziano we wsi. jak wieczorami 
PIotr pi lnowal. żeby żona wykony­
wala przepisane przez lekarza ĆWI­
czenia dłoni. Elżbieta chwytała 
chorą ręką małą, gumową pilecl.kę 
I usiłowała ją scisnąć, - Jeszcze 
raz. jeszcze raz. Piotr był nieubła­
gany. podczas gdy Elżbieta częstO 
wpadała w złość. a czasem nawet 
plakałli- Sprawność ruchów powoli 
wracala. Gorzej było z mową. El­
żbieta z trut'em w~'powiadała naj­
prostsze wyrazy. ZasięgnęU porady 
az w Warszawie. Lekarz powiedział. 
że można OSIągnąĆ poprawę, ale trze­
ba na to długich mieSięcy. a nawet 
lat nieustannych Ć\viczeń. Elżbieta 
była zrozpaczona Piotr nie dal Jed ­
nak za '" ygraną. Jeździli na cwicze­
nla prZEZ ('ałą ZImę, a w lecie, każ­
dego wieczoru Piotr znajdował chwll~ 
czasu. aby powtarzać z żoną w nie­
skończoność przepisane ćwiczen ia. 

- A, o, u. Ala, Ola itd. Potem 
przyszły ćWiczema zdań, głośne czy­
tan!e. 

DZisiaj Elżbieta jest lUZ prawie 
zdrowa. Mówi tylko znacznie wol­
nIej niż kiedyś. A chWilami robi 
przerwy. jakby z.astanawiała się, jak 
ma brzmieć następny wyraz zdania. 
Sprawia czasem wrażenie człowieka, 
któremu każą porozumiewać się w 
obcym języku. Odzyskała jednak 
dawną pogodę. krząta się sprawnie 
po izbie. a wczoraj próbowała na­
wet zaśpiewać dziecku do snu. 

* 
I LEKROC słyszę o skłóconych ro. 

dzinach, o tym jak często źle są 
traktowane istoty słabe I nie­

zdolne do ciężkiej pracy - przypo­
min~ mi się Piotr. Pamiętam jego 
potęzną sylwetkę, gdy ostrożnie spro­
wadzał żonę ze szpitalnych schodów, 
gdy z najwyższą uwag:- słuchal 
wszelkich z.aleceń lekarzy. Pamię-
tam jak starannie. chociaż trochę 
niezgrabnie zaWiązywał Elżbiecie 
chustkę na głOWie: najpierw pod 
brodą na krzyż i jeszcze na supeł % 

tylu pod włosami. Pod warkoczem, 
którego nie pozwolił obciąć. • 

HANNA BIELSKA 
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JAK 10 'IJO'Wfec!złał Jrtplmg? -
»Wschód jest Wschodem, a Za­
chód Zaehodem". To prawda, że 

trudno porównywać ~yczaje tych 
dwóch rejonów świata, gdzie korze­
nie kultury wyrastają z tak różnej 
gleby. 

Po paru tygodniach pobytu w Ja­
p.onii. prz.e~tałem się dziwić wszyst­
~lm mnOSClOm tego kraju. Pamiętam, 
ze w Kyoto bez Większego wrażenia 
odczytałem regulamin domu akade­
mickiego dla studentów - cudzo­
ziemców, gdzie m. in. zabraniano lo­
katorom posiadania broni pa'1nej 
oraz... mjeczy. 

Nie potraIiłem do końca mojej ja­
pońskiej wizyty pogodzić się z obycza­
jem traktowania kobiet, z ich oczy­
wistą dyskryminacją, z id. pozycją 
tak bardzo anachroniczną na tle wy­
soko cywilizowanego kraju. Kimono, 
wspaniały lecz jakże nie współczesny 
atrój, krępuje nadal - dosłownie i w 
przenośni - ruchy japońSkich ko­
biet. Mój polski sposób zachowywa­
nia się wobec dam Nipponu wywo­
lywal u nich początkowo zdumie­
nie a następnie entuzjazm; nigdy 
jeszcze nie musiałem tak długo za­
praszać kobiety, by pl'2e6z.ła przede 
Inną pnez drzwi. 

Stare japońskie przysłowie powia­
da, że "na odciętą od świata dziew­
czynę wchodzą insekty". Eh, musiały 
być wobec tego kobIety japońskie 
przez cale stulecia okropnae zaroba­
czywione! Były przecież od XVI 
wieku izolowane, aprowadzono je do 
roli sług męŻ,ayzn. Współczesny pj_ 
aarz z Tokio, łebko Kawasaki 
oświadcza szczerze: "Zona :zajmuje 
pozycję służącej, a nawet faktycznej 
niewolnicy"; na jednej :zaś z następ­
nycl) stron doeaje: .. Kobiety dzisiaj 
- nawet w dużych miastach - eią­
~e muszą pracowa~ jak niewolnice 
w swoich własnych gospodarst-wada 
domowych". 

Pierwszego wyłomu ,.. zasadzie d0-
konano dopiero w latach dwudzie­
_tych tego stulecia, krótko po stra­
sznym trzęsieniu ziemi w Tokio. Ko­
biety wywalczyły sobie maco praw, 
zaczęły brać udział w życiu społea.­
nym i kulturalnym k!raju, przyjmo­
wano je na wyższe uczelnie. Skończy­
ło się to dość nagle w lutYm 1938 
TOku. kiedy rządy objęła klika woj­
skowa. Dopiero konstytucja s 194'1 
roku przyznała kobietom prawa wy­
borcze 1 dokonała formalnego rów­
nouprawnienia z mężczyzną. 

Kiedy patrzyłem JIla korne pokłony 
kobiet japońskich przed Ich mężami. 
szefami czy klientami, gdyobserwo­
walem wykonywane na kolanach 
miez.ne czynności domowo-malżeńsJcie 
zastanawiałem się, jakie mllllały by~ 
kiedyś przyczyny powstania tych 
upokarzających zwyczajów. ezy a.by 
piękne japońskie panie nie naraziły 
si ę czymś przed wiekamj p}ci od­
miennej? - Coś jest "na rzeczy", bo 
historia powiada, że do VIII stule­
cia kobiety zajmowaly w Japonii pa­
zycję dominującą. Konflikt cesarzo­
wej % mnichem buddyjskim był 
punktem zwrotnym w tej uprzywile­
jowanej sytuacji. Od tego momentu 
kobieta powoli traciła swoje trady­
cyjne wpływy, obniżala się jej pozy­
cja towarzyska i kulturalna, zwłasz.­
cza na cesarskim dworze. Tak doszło 
w końcu do roli służebnej i niewol­
niczej, której całkiem wyraźne echa 
trwają do dnia dzisiejszego. 

W czasie mojego pobytu w Japonii 
-telewizja tolrjj!1ka przeprowadziła an­
kietę o szczęściu. Ogromna większość 
widzówodpowiedziala, że prawdziwe 
szczęście można znaleźć tylko w ży­
ciu rodzinnym. Ale odpowiedzi by­
ły przeważnie formulowane tak, jak­
by to szczęście było nieosiąga1nym 
mitem. 

Istnieje w Japonii popularne mę­
skie powiedzenie: "Ideałem życia 
jest mieć amerykańskie urządzenie 
domu, chińską kuchnię i japońską 
tonę". 

Jaka jest ta japońska tona.. te tak 
ją ród męski wychwala? - No CÓŻ, 
nie ma co ukrywać, żona w Japonii 
j~ uniwersalnym i bardzo nie wY::. 
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magającym robotem. Jest od tego, by 
zaspol{ajać wszystkie męslrie pra­
gnienia i rodzić mu synów (czasem 
rodzi córlri, i to jest jedyny jej nie­
takt). Spoczywają na niej wszystkie 
obowiązki domowe i rodzinne, które 
wykonuje W pokorze i z nieludzką 
cierpliwością· Nie darmo powiadają 
w Japonii, że .. na włosie kobiety wół 
pociągnie wóz". 

Kilka razy przyjmowano mnie w 
typowym japońskim domu, gdzie w 
jakimś momencie pojawi ala się skur­
czona, nie patrząca w oczy, pelzają­
ea na kolanach kobieta. KtórejŚ a 
pań domu przyni06łem kwiaty -
wywołało to prawdziwy szok u niej 
l " jej męża. 

N IEZWYKLĄ rzadkością jest, 
n.~wet w T~kio w.Śród inteligen­
cJI, by mąz zableral żonę na 

ebJad czy do kina. JapońCZYk ma 
.woje własne rozrywki, w których 
ł.ooa nie uczestniczy. Idzie do baru 
lub na przyjęcie % gejszą. odwiedza 

restauracje lub lokale gry w "pachin 
co>! (automaty z metalowymi kulka­
mi, które trzeba w odpowiednie 
miejsee wstrzelić). Spędzanie czasu 
wolnego w domu % żoną, jest dowo­
dem biedy, przeciętności lub &kąp­
• twa. 

Brak potOn'lka męskiego upoważnia 
męża do w?..ięcia sobie kochanki, 
która mogłaby mu urodzić syna. 
Fakt posiadania kochanki jest do­
wodem zamożności (może zresztą nie 
tylko w Japonii?). Zona zna dokła­
dnie sytuację i na ogół pokornie f, 

tego powodu cierpi. 

M.,ż 1 głowa rodziny korzysta 8 

pierwszeństwa w kąpieli w domowej 
łaźni, otrzV1'lluje dodatkowe dania w 
czasie posiłków, ma zwyczajowe 
prawo do tyranizowania eałego do­
mu. 

Zycie odrobinę koryguje te spra­
wy. Tyrana potrafi utemperować 
mądra kobida. Brak pieniędzy zmu­
sza męża do re-zygnacji ]t kochan­
ki, a żonę - jeżeli nawet gotowa 
jest na wszystko - dl) zaniechania 
!JOI'l.Wod ~ 

Tak, rozwód jeSl możliwy, ~hoć 
zwyczajowo potępiany. Nie tylko 
brak środków materialnych hamuje 
icll liczbę, także wielodzietność ogra­
nicza możliwości gwałtownych zmiaa 
statusu rodzinnego. 

Ludzie cyniczni mówili w Japonii. 
U kobietę i mężczyznę łączą jedynie 
łóżko i dzieci. Mogę informatorom 
wierzyć lub nie, ale sam obserwowa­
łem wiele faktów świadcząCYCh o 
zupełnym braku romantyzmu w ja­
pońskim małżeństwie. Widziałem w 
kinie reklamę materacy, która za­
czyna się od ślubu w świątyni i chó­
rów anielskich; komentator mówi o 
szczęśliwej chwili w życiu. Zaraz pa­
tem pojawia się materac i z głośnika 
słyszymy: "Ale najprawdziwsze 
szczęście znaidziesz tYlko na mate­
racu firmy Kokumiu - Bedo"; nikt z 
publiczności nie oburZYł się, nikt się 
nie roześmiaŁ Może to niczego nie 
dowodzi, ale prLecież daje do my­
ślenia. 

Byłoby mało prawdopodobnym 
przypadkiem, gdybym akura t uczest­
niCZYł w klasycznej transakcji za­
wierania umowy międzyroozinnej o 
małżeństwie. Opowiadano mi nato­
miast wiele o długich targach hie­
rarchii familijnych, decydujących o 
kontrakcie małżeńskim dzieci O 
pierwszej "randce" chłopca ł dziew­
ezyny w obecności matek aran~ują­
c:ych układ i ewentualnie matrymo­
nSa.lnej pośredniczki (swatki). O 
trwającym nadal - szczególnie na 
1Rl - obyczaju ,,sprzedaży" córki. 

Nowa konstytucja, .... sparta bu­
rzliwym rozwojem cywilizacji, uno­
wocześnia japońskie zwyczaje, każe 
rezygnować ze złych tradycji Coraz 
częŚciej dochodzi w Kraju Wscho­
dząeego Słońca do małżeństw z wy­
boru, coraz rzadziej słyszy się syka­
nie na wid()k publicznych pieszczot 
młodej pary. 

RewOlucja techniczna, karlera 
przemysłu. japońskiego, agresywny 
pochód cywi1jzacji - wszystko to 
spowodowało po drugiej wojnie ma­
sowy udział kobiet w pracy zawo­
dowej. Byłem w wielu urzędach. fa­
bryka<:h, zakładach usługQwych, 
gdzie dzialają kobi~e z.ałogi. Pa­
trzyłem na ich dokładną. cierpliwą. 
ni~ym nie przerywaną pracę. Wie­
działem, że w wielu fabrykach 
np elektronicznych czy włókienni­
czych - stanowią większość pra­
eowników. Powiedziano mi. że otrzy­
mują za te same funkcje znacznie 
mniejsze (nawet o 50 procent) wy­
nagrodzenie od mężczyzn. 

Wygląda na to, że ,.niEWolnice do­
mowe" uzyskały prawo stania się 
..niewolnicami zawodu" . 

J UZ w czasie pierwszych dnl kTą­
żenia po brukach Tokio zauważy­
łem inny przejaw .. emancypacji" 

japońskich kobiet pod wpływem 
zmian cywilizacyjnych I obyczajo_ 
wych. Istfiieje dziś w Japonii ogrom­
ny przemysł rozrywkowo-prostytucyj­
ny. Setki tysięcy kobiet trudnią się 
nierządem lub uprawiają zajęcia na 
jego śliskim pograniczu Amerykań­
scy turyści uczynili wicIe, by rozbu­
dować i unowocześnić tę gałąź go­
spodarki. Dwai panowiE' z USA, Alan 
Rosenberg i William O'Nelll, wydali 
eale dziełko wprowadzające laików 
w arkana tej dziedziny wiedzy, Ich 
książka nosi tytuł .,For men with 
yen" (dla mężczyzn, posiadających 
jeny) i stanowi wykład japońSkiej 
geografii prostytucyjnej Autor7Y 
zajmują się głównie tzw. hostessami, 

t:zyłi panienJiamJ % lduł>6w ł liaT6w. 
które dotrzymują towarzystwa gO~ 
ściom. Znawcy przedmiotu powiada­
ją, że legion hostess to "trochę gej­
aze", a także ,,nowa wersja najstar­
azej profesji świata, przetworzenie 
jej w nowoczesny przemysł". 

Hostessy z klubów i barów są wiec 
czymś w rodzaju unowocześnionych 
gejsz. Tak, ale Co to są właściwie 
gejsze? Pytanie ważne, zadawano mi 
je po powrocie do kraju wielokrot­
nie, ale z m·ałym dooatkiem: .. Co to 
aą gejsze n a p r a w d ę?" 

Temat jest fascynujący, jak fascy­
Dujące są same gejsze Pierwszą z 
nich . zobaczyłem póżnym wieczorem 
w wąskiej uliczce Kyoto szła 
drobnym kroczkiem, stukając drew­
nianymi sandałami ("geta"), miała 
twarz biało upudrowar~ .. włOSy uło­
żone jak w operze "Madame But­
terfly". 

Obiad czy kOlacja w towarzystwie 
gejsz należy do najdro';'.sźych atrak­
cji w Japonii. Cudzoziemiec (który 
ma zresztą ogromne trudności z do­
stępem do przyjęć z gejszami) płaci 

za tę przyjemność nie rzadko sto 
J więcej dolarów. 

Gejsza jest wysokokwalifikowaną 
damą co towarzystwa i artystką. Po­
trafi dziś dokładnie to samo co opi­
sują kroniki z 1100 !'oku: śpjewa. 
tańczy, gra na różnych instrumen­
tach, glównie na samisenie, recytuje • 
orientuje się w etykiecie przy stole 
(gdzie usługuje) posiada opanowaną 
sztukę konwersacji. 

Gejsze kończą specjalne ~oły 
(ostatnie z nich działają w Kyoto). 
Nauka trwa wiele lat. Jest {'oraz 
mniej chętnych do tego trudnego 
1 wymagającego wyrzeczeń z.awodu. 

W rozmowie z pewnym wyksztal­
conym Japończykiem zdecydowałem 
aię postawić kropkę nad ,,i": 

- Gejsza nie ma nic wspólnego a 
prostytutk~ ? 

- Absolutnie nic. 
- Czy jednak nie Jest to jej za-

jęcie uboczne? 
- Gejsza jest taką samą kobietą 

jak wszystkie inne i ma tyleż pokus 
do zwalczania. 

NAJTRUDNIEJ w Japon5i oz sza­
cunkiem dla kObiety! Byloby 
jednal; nieporozumieniem twier­

dzić, że go nie ma. Wspomniany 
Ichiro Kawasa·ki pisze ze czcią o 
wspaniałych przykładach wierności i 
poświęceń żon japońskich, głośna 
byIa bohaterska obrona byłego pre­
r; _ ~a Sai to przez jego żonę w czasie 
najścia wojskowych bandytów W 
1936 roku. 

Wyżej jeszcze cenić chyba należy 
nie czyny spektakularne lecz ustalo­
ne i dochowywane reguły życia pow­
szedniego. W Japonii stare kobiety 
- matki i babki - otoczone są sza­
cunkiem 1 znajdują pomoc u swych 
dzied. Przeważnie żyją pod wspól­
nym dachem z którymś synem lub 
córką. Wdowy japońskie zaznają ba­
daj więcej szczęścia niż wdowy w 
Europie (może na· zasadzie rekom­
pensaty za brak szczęścia w mał­
żeństwie). . 

Obyczaje japońskie- pełne są na­
dal anachronizmów. Wiele dziedzin 
życia stanowi wyłączną · domenę 
mężczyzn. Choćby - żeby ograniczyć 
się do jednego przykładu - trady­
cyjny teatr, w którym wszystkie ko­
biece role obsadzone są przez męż­
cz.yzn. 

Miałem w Japonii parę razy okazję 
uczestniczyć w ceremonii parzenia 
herbaty, zadymjania, układania 
kwiatów (ikebana). Celebrowały uro­
czystość kobiety - .. kapłanki" Ob­
serwowałem ich opanowane, cietpli­
we. dokładnie obliczone ruchy. Ich 
gęste od pokłonów, pozbawione 
uśmiechów, milczące zabiegi. Wie­
działem, że taką samą .. mszę" od­
prawiają na każdym odcinku swej 
działalności. 

To prawda: Wschód jest Wsch~ 
dem, a Zachód Zachodem. . 

" 



BOliD KOBIETOM 
WALKI 

Cel konkursu "KOBIETA 
W WALCE" był piękny t 
ocalenie od zapomnienia syl­
wetek kobiet. które w latach 
1939 - 1945. w Polsce C"ly za 
granicą. walczYły o wolność 
kraju. Tv~h. które przeżyły ł 
tveh. które nie doczekały 
chwili wyzwolenia. kt6re zgi­
nel.v w obozach 'ml~rcł. w 
partyzantce, na wszystkich 
s7.1akach bojowych, na uli~ach 
miast i wsi. 

Plonem konkursu jest 233 
prac. z których 25 uzysk.a1o 
nagrody i wyróżnienia. 

N A uroczystość wręczenia 
nagród przybyli: zastęp­
ca członka BIura Poli­

tycznego i sekretarz KC 
PZPR. prezes ZG ZBoWiD -
M. MOCZAR. przewodniczący 
RadY Ochrony Pomników 
Walid i Męczeństwa - min. 
J. WIECZOREK. wiceminister 
Obrony Narodowej. szef GZP 
WP - gen. dyw. J. URB.I\.­
NOWICZ. przewodnicząca 
Krajowei Rady Kobiet Pol­
skich - MARIA MILC7.AREK, 
zaste?ca kierownika Wydzia­
łu Propagandy i Agi tacji KC 
PZPR - J. MUSZYNSKI, se,.. 
kretarz OKF JN ZOFIA 
TOMCZYK, sekretarz CRZZ 
_ [RENA SROCZySSKA 1 
inni. 
Przewodnicząca Krajowej 

Rady Kobiet Polskich 
MARIA MILCZAItEK 
wskazała na rolę, jak" w b0-
haterskiej walce naszego na­
rodu odegraly kobiety polskie 
_ matki, żony, córki. Wska­
zała na bo~atą tematykę 
wszystkich nadesłanych prac, 
dzięki czemu p!ou kcnkurso 
słał się dokumenten- \V'ZOOga­
cającym wie~ o ndziale ko­
biet pOlskich tv wojnie naro­
dowo-wyzwoleóC\leJ. Jesł te 
bardzo ważn,. wkład w dzłe-

łriotyzm - wieje prac uj(a. 
zuje nurt internacjonalistycz­
ny - wspólną walkę podej­
mowaną wespół z partyzantka 
radziecką, pomoc tydom, po­
moe spadochroniarzom an-
gielskim. Charakterystyczne 
jest stwierdziła Maria 
Milczarek - że ,o, konkursie 
tym chwyciły równi .. ż za pió­
ro kobiety. które nigdy przed­
&em nie pisały. 

I Da~rodę olrzym:.ła DANUTA 
URZOSKO - MĘDRVK z Wauza­
wy za pra.ce obr:l7.ujaca IIdzlał 
kobiet w rucbu oporu '!IW obo­
zacb koncentracyjnYCh . Laureat­
kami trTecb r6wnone<!nycłl II 
nagród sa: JADWIGA. DOBRO­
WOLNĄ z Chełm7Y za prace o­
brazujl\ca udziil' kobiet "VII wal­
kach I Armii WP. W'INnA HA­
LINA MAJER s Wrocławia "Za 
pr:.ce o udziale kobiet ... pow­
stalliu ... arsza wskim oraz WEKO­
N1K .~ WILC/K - JAGUSZTYNo­
W ,'\ z WarS7.Awy ,..a prace o d7.ia­
łalności Ludowe~o Związku Ko­
biet na terenie Rzes'Zowszczvzny. 

Przyznano t~7 5 równon:e-<!uycb 
Iłl nagród: MARII KOWAL 2" 

Opola. któu opisała udział ko­
biet "VII AK "VII C"Zasie powstania 
"ars7.awskie~0. MARII l\o11C I/!\ 1..­
CZVK z Kielc za prace n kobie­
tacb ... .'\K Da terenie Kielecczyz­
ny. GENOWEFIE PILNl.-\KOW­
SKlEJ s Dzialoszyc. ~ wspom­
nienia o udziale kobiet w ZWZ 
i or~:lnizowaniu pomocy dła 7,y­
d6w i Jeńc6w radzieckich. F. RU· 
D()'\1I"10WI z W:.rszawy sa z .... 
bra,owanie udzialu kobil't w 
walkach Ludowego Wojsk" pol­
sl<iego. WLADYSf-A WIE SZCZĘS­
NY • lYfETfłZ .'\K z Wars7.awy za 
pr:u:e poświecona kobietom GL j 
PPR. 

Dyplomy w~czyJ laureat­
kom ~UECZYSLAW MO­
CZAR. sltładając im st'rdecz­
ne Życz@nia. Wyraził on 
p17.ekonani~. że prace które 
wplyn~ły na konkurs będą 
przedmio'em żywego zainte­
resowania łodzi pióra. histo­
ryków I soejoIOl;ów. Bowiem 
kobieta - Polka, walcząca & 

okupantem, to :»as .jonnjąey 
temat. ObdAI"7,ona pięknymi 
eeebamł - uezynoa. wyroI.IU-

Laureatki konkursu. Od lewej: Danuta Br-zosko-Mędryk -
I na~roda; Jadwiga Dobrowolna - II nagroda; Wanda Hali­
na Majer - II nagroda; Weronika Wilbik-Jacuszłynowa -

D uagroda. Fot. CA7 

lo 8ocjallsty.cmego, patrio­
tycznego wychowania mlode­
go pOkolenia. Dorobek kOD­
kursn zostanIe ntrwalony l 
spopularyzowany. 

Konkurs ogarnął wszystkie 
środowiska społeczne. prace 
konkursowe opisUją wiele 
form walki zbrojn", cy-
wilną, sabotaż, tajne nauC'Za­
nie, pomoc jeńcom, krzewie­
nie polskoścL Wiele prac mó­
wi o udziale kobiet w od­
działach konspiracyjnych' l 
partyza.nckich - w GL, AL, 
BCh, AK, Szarycb Szeregach 

'oC.- - oraz fonnacjach 1 ArmH 
WP. Odzwierciedlając odda­
nie ojczyźnie. ogromnJ: pa-

miała., sprawiedliwa - była 
opiekunem walczących, leka­
rzem. łącznikiem. żołnierzem, 
organizatorem walki li n~ 
jeźdzcą tak. w oddrlatach par­
tyzanckich, w szeregach ar­
mii. jak. i w obozach koncen­
tracyjnych. Kobieta-Polka W 

walce z okupantem o wolność 
swojego na.rodu w cza..'1ie II 
wojny światowej zasłUŻyła 
sobie na powszechne tnnanie 
i szacunek, jak również na u­
pamiętnienie za swój wielkJ 
wkład w walkę O wolność 
ojczyzny. 

l\fówca !twierdził, te zain­
teresowanie. jakie wywołał 
konkurs ł jego wynikł świad­
CSI\o ił inIcjatywa podjęcia 

Przemawia M. Moczar - zastępca członka Biura PolltyC7)­
ne~o, sekretart KC PZPR. Po prawej stroQie siedzą: ge1l. 
dyw. - Ster GZP WP - J. Urbanowicz i pnewodnieząca 
Krajowej Rady Kobiet Polskicb - M. Milczarek. po lewej 
_ przewodnic7.ąc1 Kady Ochrony PomnikÓW Walki i Mę­
czeństwa - mili. J. Wieczorek oraz zdobywczyru I naerody 

D. Brzosko-Mędryk. 

tematu "Kobieta w walce­
była bardzo potrzebna. moina 
nawet powiedZieć - był3 ocze­
kiwana. Czas - m,.,wił dalej 
M. Momar - oddala auten­
&yun wspomnień lwydarzen. 

Z IRENĄ SROCZYl'iSKĄ 
chciałam spotkać się w 
poniedziałek. W Cen­

tralnej nadzie Związków 
Zawodowych powiedziano mi: 
"tow. sekretarz jest na 
komisji sejmowej". We 
wtorek: .. jest na plenum 
CRZZ". W środę: "prowadzi 
naradę". Czwartek: "na ze­
bral1iu". Pią'ek: "w terenie". 
Nares7.de dziś .. 

- Znamy Paniq ;aJw po­
s?an::ę i dzialac.;kę zwiqzko­
wą. Na V Zjeździe Partii po­
w1erz'Y."to Pani mandat czŁon­
ka Komitetu. CentraLnego. 
PTosimlj o kIlka słów na te­
mGJt Pani pTCl.cy. 

- W Sejmie przewodnicr.ę 
komisji do g,praw przemysłu 
lekkiego, rzemiosła i sp6ł­
dz.lek7.o..4cł pracy. W pracy 
:!"lN"iązkowej od niedawna je­
stem sek.retarzem CRZZ. 
Mam za sobą ponad 20 lat 
działalności wśród wioknia­
rzy, odzieżowców i pracow­
ników przemys.łu skÓrl".ane-go_ 
Zaczynałam tę drogę wkrótce 
po wojnie, w radomskiej 0-

dzieżówce jako szwac7.ka i 
mąż zaufania grupy. Później 
pr-LeSzłcun wszystJkie , .. ~7--Cze­
bIe": od przewodniczącej ra­
dy zakładowej w fabryce 
do przewodniczącej 7,a.rządu 
G!6wnego związku. Tak więc 
doświadczenia z pracy związ­
kowej łączę z pracą w k0-
misji poselskiej. 

- Jaki konkretny przy­
klad powiązania tych do­
ŚUJiJJ.dczeń u.waża Pani ~ 
$zCZ€9ólnie interesu.jący? 

- Kilka lat temu, Związek 
Włókniarzy przeprowadził 
różne bad a1Ui a wśród załó" 
lódZJk:ich. Jeden z temató; 
dotyczył "domowego budż~­
tu czasu" włókniarek, pra­
cujących - jak wiadomo -
na trzy zmiany. Ile czasu po 
pracy zawodowej zajmują im 
zajęcia gospodarcze, ile ~za.­
su mają dla swoich dzieci ile 
na rozrywkę kulturalną. ~ ile 
na... sen i odpoczynek. 

Wyniki tych badań zostaly 
wykorzystane w pracy sej­
mowej. Ni~ można ca łkowi­
cie i od razu zlikwidow~ 
pracy na nocnej zmianie. 
Wią7A! się to bowiem z ko­
niecznością szybkiego p:rzy~ 

zaciera kontary tamtych dnL 
Jest niewątpliwie wielką do­
brocią natury to, że jesteśmy 
w stanie oddalić się od prze-
8złycb tragedii. Jednakże je­
steśmy obowią7..aru pneka7.aG 

towania dui.ej ilości nowycłl 
miejsc pracy dla kobiet. 

W tej sytuacji podjęto de­
cyzję, aby przy nie zmniej­
szonym planie produkcyjnym 
skrócić czas pracy likwidując 
trzecią zmianę w sobot~ 
Obectlie więc każda z. robot­
nic ma co trzecią sobotę ca1~ 
kowicie wolną dla siebie. 

- A jakie sprawy będzie 
Pani rcx..-wiqzlJWać na s-tanO­
unsku. sekretarza CRZZ? 

- Przede wszystkim s0-

cjalne. Jednym z pierwszo­
planowych jest problem daJ­
S7..ego rozwoju różnych form 
opieki nad maJtką i dzieckiem. 
Wiemy, że w tej dziedzinie 
zrobiono już wiele. A l~ wie­
rny też, że między branżami 
i regionami naszego kraju 
istnieją jeszcze powame dy­
spraporeje w przyd7..iale środ­
ków na inwestycje i działal­
ność socjalną. Chodzi o li­
kwidowanie zbyt jaskrawych 
róinic. W ośrodkach i przemy­
slach zatrUdniających duże 

iI10ści kobiet. niezbędny jest 
wi~kszy przydział funduszów 
na te cele, a także na opiek~ 
zdrowotną. 

Na V Zjeździe Partii w dy­
s ji oraz w uchwale, spra­
wy te znalazły dużo miejsca. 
Szczególnie zrównanie świad­
czeń SOCjalnYCh miedzy pra­
cownikami umysłowymi i fi­
zycznymi. 

- J ..... st Parni także odpo­
wiedzialna za rozwój wczo­
łÓW pracowniczych? 

- Tak. I uważam za godną 
poparcia inicjatywę tych 
związ;ków, które nieza1eżnje 
od rozwoju ośrodków wcza­
sowych w góra<:h. nad :no­
l'Zem i w innych atrakcyj­
nyc~ miejscowościach, myślą 
tal{ze o organizowaniu wypo­
czynku w pobliżu miejsca 
zamieszkania p!'a<:owników. 
~iele. prze-aież jest piękna, 
ZIelem, lasów "tuż pod bo­
kiem". Przykład: włókniarski 
Arturówek w Lodzi, na miej­
skiej linii autobusowej. Kie­
dy zaczęliśmy orga.T1izowaĆ 
ten ośrodek wielu miało wąt­
pliwośd: "któż zechce tam 
pojechać?" Tymczasem włók­
niarki pojC{!hały, j€'żd:i.ą • 
dz.iećmi i chwailą sobie. 

prawdę e tamtych dnfacW. 
nast~pnym pokoleniom. któ­
rym pragniemy - w opardd 
o doświadczenia naszego na­
rodu w latach 19a9-11H5 -
wskazać właś(·iwą drogę. 
bezpieczną dla nich. dla na.­
szego narodu. dla naszej oj­
<,zyzny. drogę zrodzond w 
trudnym dla nas czasie przy­
jaźni ze Związkiem Radziec­
ltim. 

W dalszej cz~cI wystąpie­
nia mówca przypomniał rói,­
ne ronny walki kobiet pol­
skich w odd7:ialacb party­
zanckich I w wojsku połskim 
podkreślając wielką rolę. ja­
ką .. mi'tule" ł .. cłQtki'~ jak 
je wówczas serdecznie nazy­
wano. odegrały w rucbu opo­
ru. w konspira<,yjneJ działal­
ności naszej partiL 

Konkurs .. Kobieta w wal­
ee" wzbocacil wiedzę o lo­
sach l cierpieniach walczl!ł­
cyc h kobiet polskich. Wa~a I 
znaczenie tych wspomnie6 
b~d"Zie l: dnia aa dzień tnl'a­

stac. 

--"' Czy Z(l.jm.v..;e się Pcmi 
tytko sprawami kobiet prs­
CtLjqcych zawod.cn.oo? 

- Piszą do mnie równieł 
kobiety ,.nie pracujące", go­
spodynie domowe, prosząe 

aby CRZZ zainteresowała ~ię 
nimL Chciałabym im wsz~ 
kim odpowiedzieć: Wa.s.ze 
sprawy też nie są nam obce.. 
Dzialając w związkach zawo­
dO"'Y"ch na rzec:z: poprawy 
zaopatrzenia, rozwoju usług. 
rozwoju placówek leczni­
czych czy ośrodków kuU tu ral­
no-oświatowych, wspó!;pra­
cując w różnych akcjach 21 

Ligą Kobiet - działamy i d[a 
Was. Dla calego spolec:7.eń­
stwa. Dla wszystkich r<><maD 
w kraju. 

- Czy Spr0tD1l o kt6TyC~ 
mówiłyśmy będą wiqzać się 
również z Pani nowq fu.nkcjq! 
czw'nka KC Porti4? 

- Tak, oczywiście. Zainte­
resowania moj~ są jednak 
znacznie szersze niż te, które 
POl"US7.Ylyśmy w tej krótkiej 
rozmowie. Dotyczą one także 
wychowania obywatelskiego 
kobiet i mlod'l'.ież.v. Sama 
mam dom, jestem matką, wy­
chowałam dwoje dzń€cl. Nie 
negując funkcji wychowaw­
czych szkoły, wiem jak o­
gromna rola w ~howaniu 
mlod~go pokolenia przypada 
rrxłzinie, a szczególnie mat<'e_ 
Toteż za niezmiernie waine 
zadanie uważam stale podno­
sze.nie świadomości spolecz,no­
po li tycznej i patriotycz.n ej 
kobiet. 

Sprawa podnoszenia świa­
do~ości społecznej i wiedzy 
ogolnej kobiet wiąże się ści­
śle z wzra<rtającą rolą i PO­
zycją kobiety - aktywne­
go wsPółgospodarza naszego 
kraju. 

Ro"ml8.Wliala ~ 
M. JASnQSK4. 
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SCHEINPFLU~Ov.A 

Marta opowiada ma·lce o niepowodzeniach n. 
egzaminie. Stara się przy tym nie okazywać %de­
Derwowania. Twierdzi, że w przyszłym roku DU 
zamiar ponownie przystąpić do egzaminu ... 

Aneżka przez chwilę musiała sobie przypominać 
awą krajankę, matkę szczęśliwszą niż ona. 

Przyjmą ją - powtórzyła. - I rzeczywiśde 
była taka dobra? 

- Powiadam ci, że us:zla. ale znalazJa się tam 
lepsza kandydatka, niejaka Huńkowa - wszyscy 
byli nią zachwycenI. ale gdybyś ją zobaczyła, ma­
mo, wyglądała jak strzyga., powied2.iałabyś o mej, 
te to chucherko. 

- I myślisz., że te dwie mają już zapewnione 
miejsca? 

- Chyba tak jeśli jutro nie pojawią się jeszcze. 
lepsze I 
Aneżce było żal Marty. Siedziała tu U5ilująe 

tlkryć eałą gorycz.. starała się opanować wyraz 
twarzy f oczu. Pomocne jej w tym było % pew­
Ilością zdyscyplinowanie pielęgniarki, która musi 
umieć ukryć przed chorym zły stan jego zdro­
wia. Był to ten rodzaj zdys-cypJinowanego aktor­
Itwa, jakiego każdy musi się nauczyć wykonując 
awój zawód. 

Ale Marta była teraz niczym - nie znajdzie 
się a.ru wśród tych dziewcząt, które po wakacjach 
,,'łożą na siebie strój szpitalnej siostry, ani wśród 
aktorów, tych szczególnych pracowników. którzy 
tworzą ludzIcie typy przy pomocy własnych, do­
stępnych im środltów fizycznych i duchowych. Zo­
stała na jakiś czas wykreślona z nurtu życia f 
Aneżka pogodziła się z tym. jako % dokonanym 
ju! taktem. Nie pozostało nic innego, jak zdać się 
na własne siły, które muszą zwycięsko ataWlć 
ezohot przykrym wydarzeniem. 

- Teraz nie będziemy zastanawiać się nad tym, 
eo począć dalej - rzekła. odpowiadając bardziej 
swoim myślom niż córce, która o nic nie pytała. -
Naradzimy się, jak powróciSZ do domu. 

W Marcie płonęły teraz wszystkie uczucia naraz: 
wiara w siebie, nadzieja I sentyment do Vśhala, 
gasnący wśród wspomnień jego Ironicznej złośli­
wości. Ta surowa profesorska twarz przesłaniała 
sobą wszystk ie inne postaci. Czuła się tak. jakby 
płonął na stosie jej dziecinny latawiec. z którym 
n ie będzie się już więcej uganiat po polach . Miału 
wrażenie. jak gdyby nastąpil nagły koniec ery 
glup"twa i naiwności, która trwa od dzieciństwa 
aż do pierwszych lat młodości. 

- Muszę już iść, mamo. 
- Pa! I nie zamartwiaj się! 
- Ani mi to w glO\\71e. 
Pocieszanie nie miało wlakiwie sensu. Ane7.ka 

odprowadziła ją do drzwi i pokJepa!a po plecach. 

MON 

- Nie musisz przecież m6wić w internacie, jak 
to wszystko wypadło, wkrótce będą wakacje L_ 

To była dobra rada. 
- Rzeczywiście, Ole muszę. No to do widzenia. 
- Zegnaj. I szybko przychodź do domu. 
Aneżka pozostała sama ze swymi zawiedziony­

mi nadziejami. a ponieważ była to praWdziwa ka­
tastrofa, przywołała na ratunek, jak zwykle w ta­
kich wypadkach. zdrowy rOZfądek. Szybko poże­
gnała się z urOjeniem, że jest matką wyjątkowego 
dziecka; odsunęła je teraz od siebie nawet z lek­
Yim wstrętem, jako niedorzeczność. Zazwyczaj 
drobiazgi kłady ją na dwie łopatki, ale z wielkimi 
trudnośclami umiała sobie poradzić. I teraz posta­
nowiła najpierw uporządkować myśli, a dopiero 
potem zacząć się zastanawiać nad przyszlośc:ą 
Marty . Towarzyszyła jej teraz myślą. wyobrażała 
sobi. tę kłopotliwą konieczność stawienia czoła 
pytaniom ciekawskich dziewcząt 7. internatu. Jest 
młoda - przyszło jej do głowy - 7. pewnośclą 
rychło przejdzie do porządku nad tym rozczaro­
waniem, które sama sobie zgotowała. Każdy czło­
wiek w wieku oslemnastu lat przecenia siebie -
dzieje się to pod wpływem młodości, poczucia 
Wielkiej s.iły. Ale pewnego dnia przychodzi wła­
Iciwa ocena siebie samego, nabywa się mądrości. 

Przyszło jej na myśl, jak szybko Marta prze­
az.la do porządku dziennego nad ironicznym z,a-

It"s. A. Swięcicka 

kończeniem swej miłości do Vahala, jak potrafiła 
zapanować nad sobą. Kiedyś stanie się z niej 
SIlna., godna zaufania kobieta - pomyślała z ulgą. 
- Aż do dzisiejszego dnia miotał nią niepokój, 
który kazał jej wybrać coś. co nie było jej sądzo­
ne, albowiem los człowieka zdeterminowany jest 
przez jego właścJwości i <,echy charakteru. 
Wąskie wargi rozchyliły się w pob!ażliwym 

uśmlechu. Zasiadając do skromnej kolaCji powie­
działa sobie w duchu że ten n iepokÓj Marta prze­
jęla od Walentyna. On również sądz1ł, że życie 
Jest Jego wielkim dlużnikiem i stale czegoś od 
niego oczekiwał. W tej chwili mimowolnych 
wspcmn i eń wydał się starszym bratem Marty, ja­
kim': jej drugim dzieckjem, i cała gorycz prze­
mieniła sie we współczucie. Czy i on tak kiedyś 
.spadn' z obloków na z i emię, jak jego córka? 
Aneżka nie życzyła mu tego. ale wiedziala. że tak 
się kiedyś stanie. WlOdła życie uporz~dkowane. ja.lt 
rzeczy w szufladach I szalach, ! zdawała sobie 
sprawę, jak bardzo jest ono praktyczne i wygodne. 

Nie potrafila wyobrazić sobie, ~eby któregoś dnia 
pan jej roman tycznych dzieci nie zapragnęła., nie 
doceniła wygód takiego trybu życia. 

Marta wysiadła z tramwaju na przedostatnim 
przy<:tanku; chciała kawałek przejść pieszo, aby 
zastanowić się nad tym, co ma właściwie odpo­
wie< zieć na pytania dziewcząt o wyniki egzami­
nów. Nie lubiła k1amdć, gubiła się, wtedy każda 
nieprawda usuwała jej grunt spod nóg. Z drugiej 
strony jednak przyznać się - to znaczyło wydać 
się na pastwę ich współczucia lub uośliwości. Na 
schody wstępowała jednak wolniej niż zwykle -
najlepiej będzie udawać znużenie, wtedy nie bę­
dzie musiaŁa niczego wyjaśniać. 

W pokoju znajdowała się Ewa. Marta w miej­
ece przywitania skinęła jej głową i zaczęła mówi~ 
dopiero wtedy, gdy zmieniła pantofle na kapcie. 

- Już jesteście po kolacji? 
- No, już dobrą chwilę. 
- A gdzie się podziewa Adinka? 
- Zdziwisz się: w izolatce. Dostała nagle go-

rą~ki. 

- Coś podobnego! Kiedy? Rano przecież czuła 
aię jeszcze dobrze. 

- Nie - odparła Ewa poważnie. - Ze byś wie­
działa. że mnie się już od dłuższego czasu nie 
podobała. Kas~le. A właściwie, co jest gorsze 
pokasłuje. ' 

~arta dostrzegła z ulgą, że 
jej egzamin ustąpił na dalszy 
plan. 

- Skoczę do jadalni, może 
by mi dali jeszcze coś zjeść -
wyznała w locie. - A potem 
zajrzę do Ady. Można tam do 
niej wejść? 

- Nie wiem, ale lepiej nie, 
może to grypa. 

- Zapytam się? 
Wybiegła szczęśliwa, fe jej 

Ifprawa nie była teraz najważ­
niejsza. 

Marta nie miała apetytu, 
przymuszała się do jedzenia; 
uciekła przecież z pokoju tyl­
ko dlatego, by zejść Ewie z 
oczu. Siedziała sama w wiel­
kiej sali, gdzie uprzątnięte 
stoły lśniły bielą i czystością, 
a cerata pachniała tak, jak 
na matczynym kuchennym 
stole. 
Uświadomiła sobie, jak przez 

te cztery lata czuła się tu bez­
piecznie, wrota internatu ł 
czujny wzrok kierownictwa 
chroni ją od ZUChwałych ata­
ków, jakie mogło przynosiĆ 
tycie. 

Chciałybyśmy już umyć ten talerz - roZlega 
sję kobiecy glO$ 7. okienka. 

Zdała sobie sprawę, jak długo wojuje z tą por. 
eją ryżu, połknęła więc szybko ostatnie kęsy f po 
chwili już stała przed drZ1yiaml izolatki, w której 
:::. pod\\-yższoną temperaturą leżała Adinka Poszto­
wa. Rozejrzała się wokoło 1 wes:zla bez pukania 
jak pielęgniarka. 

- Ahoj. Ado, cóż ty ~6w wyprawiasz? 
- Nic takiego, za bardzo się rozgrzałam. A t0.-

bie jak poszło? 

- Trudne coś jeszcze powiedzieć. To trochę 
potrwa. Najpierw przeegzaminują wszystkie kan­
dydatki, a potem dostaniemy zawiadomienia. 

Udała się jakoś ta pierwsza wymijająca odpo­
wiedź. 

o, C. N. 

Hum. OONATA CIEPIERKO-ZIELlNSKA 

W serii "Bitwy, kampanie, 
dowódcy": SATURNJ!lJA L. WA­
DEC1\:A ,,Nad Nysą Lużycką 
1945"; RYSZARD ZIELIŃSKI 
.,Powstanie Wielkopolskie 1918-
1919" - (zatwierdzone do bi­
b li otek szkolnych). Cena obu 
książek jednakowa: po 8 zł. 

NIK "Strzały na placu Heweliu­
sza"; IRENEUSZ LAPINSKI "O­
peracja Lew Morski"; JULIAN 
BUKACKI "Srebrny lis w po­
trzasku"; STANISLA W OZIMEK 
..z rozkazu majora Ryszarda"_ 
Cena każdego tomiku 5 U. 

tej książki ukazały się w latach 
1943 i 1944 nakładem konspira­
cyjnego wydawnlctwa Cena 15 
zł. 

Leonid Teliga. Łatwo się więc do_ 
myślić, że jest to książka o peł­
nych przygód wędrówkach po lą­
dach i oceanach. Wydawn. Łódz­
kie, cena 25 zł. WIKTOR ZA­
WADA .. Wielka wojna z czarną 
nagą" - powieść dla młodzieży . 
Wydawnictwo LubeIsWe, cena 2S 
zł 

Na zakończenie dzisiejszego 
przeglądu prawdziwy "ro-

MARIA KANN ,..Niebo nie­
znane" - o powstańczej War­
sza w ie i patriotyzmie jej mło­
dzieży. Książka również zatwier­
d zona do bibliotek szkolnych. 
Liczne fotogralie. Wydanie III· 
Cena 18 zł. 

W serii ,.Labirynt": EDWARD 
NOWAK "Wilga nie odpowiada". 
Cena 8 u. 

Cz.tery tomiki z popularnej 
serii • Tygrys"; ZYGMUNT W-

O czasach II wojny światowej 
traktują też książki' 

APOLONIUSZ ZA WILSKI -
"Bat.!ria została". Wydawnictwo 
Lódzkie. Wyd. V., cena 16 :zl 
oraz ALEKSANDER KAMIŃSKI 
.. Kamienie na szaniec" - o bo­
haterstwie harcerzY z "Szarych 
Sr-eregów". Wyd ... ,Sląsk". Wyda­
Jaje VII. Dwa pierwsze wydanla 

Ponadto cenna broszura dla 
dorosłych i dla mlodzleży: "Co 
każdy obywatel o powszechnej 
obronności wiedzieć powinien i 
co dla niej czynić"'. Do broszu­
ry dołączona jest specjalna an­
kieta. Liczne ilustraCje. Cena 
3 z1. 

A oto dwie pozy~je. które za-
Jnteresują przede wszystkim 
młodvch czytelników: 
~ W. H. G. KINGSTON "Dwu­
krotnie r.aginiony". PrzełożyJ 

dzynek" wydawniczy: BOLE-
SLAW LESMIAN .. K ;echdy se­
zamowe" z ilustracjamJ Jana Le­
nicy. Sześć baśni: o zaklętym ru­
maku; o Ali-Babie f 40 zbój­
cach; o rybaku j geniuszu; o 
królu Wysp Hebanowych; o 
Aladynie i jego cudownej lam­
pie; o pięknej Parysadzie i o 
Ptaku-Bulbulezarze. ..Czytelnik", 
wydanie IV, cena 28 2l. 



KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZyNSKI 

Rozmowa liryczna pSZ I 
101lOD 

il .... Powiedz mi, jak mnie kochasz. 
_ Pcnviem. 

- Wt.ęc~ 

-- Kocham cię tO sZańcu. I przy blasku §tŃe. 

Kocham cię w kapeluszu i tO berecie. 

W wielkim wietrze na $zosie ł na koncercie. 

W bzach i tO brzozach, to malinach, i tO klO1UJCh.. 

I gdy śJńsz. l gdy prac-ujesz skupiona., 

SZESN ASTOLATKA: "Do­
znaję od rodziców wielu u­
pokorzeń i przykrości. Moi 
Todzice wychcnvujq biciem po 
twarzy i zabranianiem wszy­
stkiego. Uważam, że wystar­
czyłoby trochę serca ze stro­
ny rodziców. a byłabym zu­
pełnie inna niż jestem, nie 
kłamałabym. .. i kochałabym 
ich, bo w te; chwtU - nie­
nawidzę" 

1 gdy jajko roztluku;esz ładnie -

nawet wtedy. gdy ci łyżka spadnU!. 

W taksówce. l tO samochodzie. Bez wyjqtku. 

l na końcu ulicy. l na początku. 

I gdy włosy grzebieniem rozdzreltn.. 

W niebezpieczeństwie. I na karuzeli. 

W moTZU. W górach. W kaloszach. I bMO. 

Dzisia;. W czO'raj. l jutro. Dniem i nocq. 

I wiosną kiedy jaskółka przylata. 

- A latem jak mnie kochasz? 

- Jak tre§t lata. 

- A jesieniq, gdy chmurki f humorkt1 

- Nawet wtedy, gdy gubisz parasolki. 

- A gdy ztma posrebrzy ramy okien~ 

- Ztmq kocham cię jak wesoły ogień. 

Blisko przy twoim sercu. Kolo niego. 

A za oknami śnieg. WrOfty na śnteOu. 

* * * 

PIĘTN ASTOLETNI chłO-
piec: "Według mnie. gdy się 
młodzieży czegoś ostro zab-ra­
nia, tym ba1'dzie; dąży on4 
do tego" 

CZTERN ASTOLATKA: "Cią­
głe kazania i gderania zatru-
wajq mi życie... Ma'l1l<l na 
każdym kroku mnie śledzi. 
Byłoby zupełnie inaczej, gdY­
by pcnviedziała krótk.o, bez 
złości o co jej chodzi". 

JEGO z lekka pochylonej 
sylwetki. je~o u~miechu 
nie zaPGmDl D1kt, kto 

zetknął się z nim bezpo­
średnio. Konstanty Ilde­
fons Galczyńslti mial b0-
wiem nieuchwytny czar 1 
sposób bycia. który na zaw­
sze zostaje w pamięci. 

8 grudnia br. minęło 15 

O TO fragmenty wypoVlrie­
dzi zanotowane przez 
psychologa dr Julię So­

bańską. Przeprowadziła ona 
badania 300 uczniów w wie­
ku od 12 do 18 lat. Rozma­
wiała z ich rodzicami i wy­
chowawcami Stwierdziła, że 
80 pr01:ent konfliktów między 
rodzicami a nastolatkami 
wiązało się Z zabranianiem 
przez rodziców rozrywek i 
kontaktów kołeżeńskich. a 
także z ostrym despotyzmem, 
biciem. 

tat od śmlerd Poety, któ­
rego wiersze zdobywają do 
dziś młodzież i starszych -
~zystkkh. którym droga 
jest twórcza myśl I piękno 
słowa. 

Pytamy fachowców, co O 
tym sądzą? 

W pamięci zostaje te! I 
jego - tak różnorodna -
twórczość. Raz :z.as.kakuje 
ironią i kpiną z przywar 
ludzkich, innym razem 
przepojona jest najglębs,74 
liryką. 

Znaczna część twórczości 
Galczyńsklego związana 

jest ściśle z jego wiern~ 

towarzyszką żyda - toną 

Natalią, której właśnie po­
święcony jest zamieszczo­
ny powyżej wiersz. 

Profesor . Aleksander Ka­
miński. znany pedagog, autor 
m. in. "Kamieni na szaniec": 

- Młodzi wyrywają się z 
domu.. przebywają nie wie­
dOlnO gdzie. przY1:hodzą póź­
no. To rodziców niepokOi 1 

Na Centrum Zdrowia Dziecka 

Więź z krajem 
Na każdej naszej liście ofiarodawc6w n0-

we setki nazwisk - osoby indywidualne, 
szkoły, kluby kslążki I prasy, przeds!ębior-
stwa. organizacje społeczne. Ofiarnosć na­
szych Czytelniczek, które świadczą na Salę 
Przyjaciółki" w Centrum Zdrowia Dziecka 

dowodzi że cel społecznej zbiórki bliski Jest 
sercu k~żdego Polaka. I nie tylko w kraju, 
lecz także za granką. 
Drukowaliśmy listy naszych rodaków, któ­

rzy wpłacili na konto .. Przyjaciółki" z liter­
ką "P" memałe sumy. Dziś wiadomość a 
kraju skandynawskiego. OtÓŻ Polacy za­
mieszkali w Szwecji pierwsi wezwali Po­
lonię na całym świecie do z.biórki na ~ 
Centrum Zdrowia J wląayJi si . do akCJi 
zbiórkowej z pełnym zaangażowanIem. Ostat­
nio 5 ty:s. koron szwedzkich złożył na Cen­
trum przedstawiCiel Polonii szwedzkiej K. 
Konrad. który odwiedził Polskę. Zbi6rka na 
Centrum daje więc nie tylko efekty mate­
rialne. ale zacieśnia więź z Ojczyzną na­
szych rodaków zza granicy. 

Jak zwykle dziękujemy serdecznie wszy­
stkim Czytelnikom., którzy wpłacili na Salę 
"Przyjaciółki" i p1"()Simy o dalsze wpłaty. 
Przypominamy numer naszego konta w PKO: 
1-9-122-222. (Wpłat prosimy dokonywać na 
blankietach z literką "P" lub na zwykłych 
blankietach do.pisując literkę .. p") 

A oto kolejna lista ofi&rodawcówt 
Szkoła Podstawowa 'IV Saraplawte, Sallttal'll6 

PraeGWJI. PKP Strzyi6w nfW., SzkołA Podstawo­
wa MalJi:i. J{om. Rodzicielski wieś BiaJog6r a. 
Z8Z .. Ostrus~e. L.O. KI. X11t z wycho-w. 
Otlolao6W. Sp6łcbiełllła VezniOWSlrn ,.P5zcltółka", 
Szkola Podstawowa w ·CbAłDDWłe. Szkoła. Pod­
'łła~ - Słopaacwo. I .. 1'nIDoe Lłl6:l1L ~k~ .. 

Ulania, Szkoła Podstawowa nr 10 PUa, SzkOł:a 
Podstawowa KL V1I c w BOdzaDowie, Spółdziel­
nia Uezniowska Szkoła- PodstaWOwa w Bodza' 
nowie, Szkoła Podstawowa w Radzanowle, pow. 
Płock, San1orzl\d UcznIOwski Szkoła Podstawowa 
w Zdziorze, pow. Płock . Szkoła Podstawowa w 
Nadółkacb. Spółdzielnia Uczniowska Szkoła Pod-
5tawowa w Kurnosie, SpÓłdzielnia Uczniowska 
,.Pszcz61ka'" w Dobrenicach., Szkoła Podstawowa 
w Blachach, pow. Wyszk6w D/B., Szkola Podsta­
wowa w Basewie Starym. 
Szkoła Podstawowa w PiotrkowIeach, Szkoła 

Podstawowa nr ł w Zlotory1 woj. Wrocław, Bo­
lesław Kawk '\ - Trzebinia, Szkoła Podstawowa 
w BOi;kowicach, L.O. Stary Sącz, AbSOlwenci Kl. 
Vln Szkoły Podstawowej Dr 10 w Plocku, Szkoła 
Podstawowa - Krzemień U. POP przy PUK, 
Kraków, S7.kOła Podstawowa nr l Kl VI a Przem­
ków. Szkol a Podsta w o wa Dr l Klasa VII Ił -
Lesz no, SKO SZkOła Podsta wowa - RÓże , pow. 
Golub Dobrzyń , Państwowe Oęnisko l\fuzY~-
De Złotów. ZZPPiS Rada Zakładowa prz;y . 
80PM w Bvdgos7cZ'Y, !toło TPD - Gdańsk-Oli­
wa, TE>rcsa Gościniak - Poznań. Sp61dzleJnia U=­
niows k a, Szkoła Pods~wowa w BorkaCh Wyr. 
kacb, Dzieln. Przych. Obw. Łódź Baluty, Szkoła 
Pod s taWOwa nr 2, Konstantynów Ł6dzkl. Szkoła 
Podstawowa w Słupsku . Szkoła POdstawowa '" 
Józefowie DIW., Szkoła Podstawowa kl. VII a w 
Rykacb. Szkoła PodstaWOwa Kl. VII d w RYkach, 
Sz!<oła Podstawowa KI. VlI c w RYkach. SpÓłdziel­
nia Uczniowska .,Pszczółka". 

Szkol a Cwicze"Ó L Pedagogiczne~o w Chełmnie, 
Koło PCK Szkoła Podstawowa nr n Warsza,va, 
Szkoła Podstawowa kl. IV e w Grodzisku Mazow., 
POP PZPR TereD Prac. Adm. "I Warszawa. LOK 
Ośr. Szkol. Zaw. Kier. Stargard Szczeciński, Kan 
Samochodowy - Kania, pow. Stargard. Szkoła Pod­
stawowa w Str6tewie, p-ta Pyrz)'ee, Kolo ZMS 
Szpital Miejski - Stargard Szczeciński. Szkoła Pod­
stawowa Dr ł w Zaganiu, Szkoła Podstawowa nr 2 
w "ędzinach~ Szkoła Podstawowa we Wszem­
borzu. Sp6łdzielnia Uczniowska "Przyszłość" 
przy ZSZ Sandomierz, Adela Dolecka - Czę­
s~awów, pow. Kutno, Antoni Paradowski 
Zlotowo, MiejSka Prz)"Cbodnia ObWQdo.wa w 
Piotrkowie Trybonalskim. Marla Oblułowiez 

Wiellezka. S1lóldz. UCZD. SzkołY Pod· 
stllwoweJ .. TarnoWie, Szkola Podstawowa ·ar 2 
w Ledz1nacb, Obuwnicza Spółdz. Praey - ,'zJoda", 
ZNP Zarzą4 Olrnłskll '" Dobieszowlcacb. Sp6ldrleł­
Dla Uczniowska ,.Wygoda>' 1>&w. Będzilt, Kier. Szko­
ły Podsl:nvowej lU: o w NClWYIIl Targu. Kom. H .. 
t!7.łdel9kl Szkoła Cwlae SN - Słupsk. 

Rada Zakł1U!owa. Prae. Paf\litw. t !lp6rd~ prą 
PPBN Sl~ P'&W!II ~6s1tt .... W._., 
ZSZ CZSP -." ~, sa.&a. _ .. - P.leI:L 

srusznie Nieczęsto jednak 
myślą o· tym. co młody ma w 
domu. Dom nie może być tyl­
ko miejs<!em wiecznych kwa­
sów i pretensji. Nie może 
wiać pustką. Nastolatek mu­
si mieć własny kącik, swoje 
gazety. kredki, album do 
znaczków itp. Młodzi zwykle 
domaaają się więcej . Chcą 
mieć ~dapter czy gitarę. tran­
zystor. To wszystko nie jest 
na kieszeń r-oc!ziców. Ale do­
brze iest uwarunkować: "za­
rób sobie sam na to". Popu­
larne zaczynają być prace 
przy akcji żniwnej, w OHP. 
Jak najbardziej rozszerzał­
bym różne dostępne młodym 
formy pracy. 

I jeszcze jedno: trzeba 
koniecznie w domt: stworzyć 
namiastki warsztatu pracy. 
Trzeba, żeby matka choć kil­
ka razy w tygodn iu gotowa­
ła w kuchni ra zem z córką 
czy synem. :2:eby ojciec miał 
podr~zny wars ztat np. ro­
wercywy. Trzeba wciagać w ~ 
pracę młooych. Nie można 
inaczej wyrobiĆ dobrych cech 
charakteru, ohowiązkowości, 
sumienności - jak tylko w 
toku pracy. I kontakt do­
rosłych z młodymi jest wte­
dy łatwiejszy. 
PRZYJACIÓŁKA: Dom, 

nawet najlepszy, ni4! za..stąpi 
młodym wszystkiego. 

PROFESOR: Oczywiście. 
Młod:r;i wyrywają się w 
"wielki świat'". 

PRZYJACIÓl.KA: A 1'0-
dzice często sprzeciwiają ~. 
Krzyczq, biją. Boją się tak 
zwanych "wpływów ulicy". 

PROFESOR: Warto tak po.­
myśleć: "Nie jester.l w stanie 
oddalić mego dziecka od 
śwIata. Moje najbardziej ry­
gorys,t~cz:ne wysiłki byłyby 

niecelowe. a gdyby nawet się 
udały, skutek byłby drama­
tyczny. Bo dz1et:ko weszłoby 
w świat dorosłych nięp!zy­
gotowane. N1e jest najważ­
niejsze. żeby dZliecko było 

stale na oczach matki 1 ojca. 
Ważne jest by wiedziało, że 
rodzice interesują się t~ co 
robi. mówi. z kim przebywa. 
Poczucie ciągłej, psychicznej 
opieki może chociaż częścio­
wo chron:ić przed życiowymi 
potknięclami. Przed wszyst­
kim co w życiu złe, dz.iecl 
nie uchronimy. Możem,y tyl­
ko podpowiadat: traktuj to 
tak. a. to klaezej; to jest 
4obr~, a to z:ie. 
PRZYJACIÓŁKA! Ale- ___ 

cfzi przeważnie toołq. "uch,ać 
!'Ó'Did1rikó1D. N ~ Iq. .kion­
tli ~: .,cU4 lwQo dołwd 
Dl. ~ cq • 1IG&f8 

PROFESOR: Działają -zwy­
kle zasady, wzorce przekaz~­
wane młodym przez rodz~­
ców (oczywiście nie w forITIle 
:zanudzania). Jeśli rodzina 
jest dobra, zgodna. nastola­
tek może sJę nawet jej prze­
ciwstawiać, ale gdy dorośle­
je. odzywa s.ię w nim w.szyst­
ko, co dobrego wynIósł z 
domu. NaJważniejsze. żeby 
towarzystwo rówieśników by­
ło wartościowe, a więc takie. 
które nie tylko flirtu je, ale 
także interesuje się piosenką, 
sportem. sztuką, nauką itp. 

(Dokończenie 114 str. 12) 

Pamiętali o bohatershlej 
dziewczynie 

N A jeziorze Lążyńskim 
4 czerwca rozeg:ał 
się dramat: z dZIe­

więciorga dzieci płyną­
c\rch W przeciekającej lo­
d"zi - utonęły trzy dziew­
czynki. Nie chcemy przy­
pominać tu szczegółów 
tragedii. Pisała o niej ca­
ła prasa, pisaliśmy i my. 
Nigdy jednak nie dość 
słów glębok.i.ego szacunku 
ł uznania dla dziewczyny 
ł trze<:h małych chłopców, 
którzy ratowali tonących. 
Dowiedziała się o nich I 
zagranica. Przychodziły li­
sty z ZSRR, Bułgarii, a 0-
statnio - paczka z USA 
od naszych rodaków: Ma­
rii Sroki z rodziną z By­
ram Cono. Julii Binkie­
wicz z Portchester l 
Freunds Techtile z Nowe­
go Jorku. 

Jeszcze w czerwcu roz­
mawialiśmy z bohaterlaa 
tego wydarzenia w czasie 
jej pobytu w Warszawie. 
Tym razem postanowiliś­
my odwiedzić ją w domu. 
Wieś Łążyn leży w po­

wiecie toruńskim. 
Wchodzę do domu pań­

stwa Zielińskich l wyłusz­
czam cel wizyty. 

- Dostaliśmy dla pani 
paczkę od Polaków z 
USA, wraz z listem, w 
którym przejęci pani b0-
haterskim czynem piszą: 
..My przecież też jesteŚ7nll 
Potakami t nie możemll 
być obojętni dla osoby, 
która jest nam bliska, a 
która uratowała to, co cUll 
każdego czło-tDieka jest 
.a;droższe ... 

Otwieramy wspÓlnie 
paczkę. Dziewczyna chce. 
abym uczestniczyła w jej 
radości. Będzie miała ła­
dną, koronkową sukienkę 
na Sylwestra, sweterek, 
b.!.uzki i Wiele innych dro­
biazg6w, których nigdy 
żadnej kobiecie ole dos yć. 
Ogląda materiał. który 
chciałaby przeznaczyć na 
suknię dla mamy, cieszy 
się z białych koszul dla 
bohaterskich chłopc6w, jej 
współtowarzyszy w akcji 
ratunkowej. 

Zmieszana i zażenowa~ 
na niecodziennym celem 
wizyty, Stasia z trudno­
ścią układa słowa podzię­
kowania: ,,DaT rodaków .z 
zagranicy Je:rt dla mnie 
n~spo&riankq. Trudno nU 
tDyrazić calą serdecznośł 
, wzruszenie, jakie mnie 
ogll1'1lia;q. Myślę, że wte­
dV latem. kiedy to rię zda­
rzYlo, każdtI na moin 
miej&eu porląpi.lbll taj 
_amo. Pnecld łam bllłł 
śmiertelme ~ft(l'ToiOftf 
dzieci" 

&WA GOBCmCC1[4 
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Wykrój wkn1 wizytowej li lekkiej 
welny. Obwód • gorsie 94 cm. Sta­
Juk przedłużony do bioder, dopas<>­
Yiany pionowym! ei~ami a przodu 
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ł w 1;71e, zapięty na ~j d1ugoścl 
prwdu. Rękaw długi, wąski, prz;y 
dl oni ozdobiony malym klosikiem. 
Koffijen wykładany .be-be". 

•• •• 

- • - -
Spódni<:zita lekko zmarszczona, do­

ayta do przedłużonego stanika. 
Suknia ozdobjona koronkowym 

kołnierzykiem i kloszowymi man­
kiecikami 2. koronki. 

• 
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Uwaga - wykrój 
Dy plisk~ jedwabną 
wszyeia kołnierza. 
wełny i z koron ki 
kończone osobno, do 
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ręku (na zmianę), Kołnierzyk koron­
kowy nalożony na wełniany wyglą­
da źle. Kloszowe koronkowe ma.1-
kiety doszywan1Y ręcznie do rękawa 
wykończonego klosikiem :& wełny. 

Suknię tę można też nOS1Ć bel. 
02.d6b 1 koronk!o zakladaJqc modne 
obecnie długIe sznurkj korali w po­
łączeniu z łańcuszkami. 

Na suknię z podanege przez nCl~ 
wykroju l>otrzeba 170 cm materiału 
HO cm sz~rokosci. Kawo:..lek koronki 
- 40 cm na 30 cm. 



Numer ten oddano do drukll 
t. XII o godz. 16. 

PO V ZJEŹDZIE 

..Należy utrzymywae temperaturę 
wysokiej aktywności prod,!kcy~e~ 
polityczno-ideowej i orgaDlzacYJnel 
jaka cechowała partię w okresie 
przedzjazdowym l w czasie trwania 
Zjazdu" - mówił członek Biura Po­
it.vcznego, sekretarz KC PZPR Ry­

szard Strzelecki w Warszawie, na 
naradzie sekretarzy organizacyjnych 
Komitetów WOjewódzkich PZPR. 

Nie maleje gorące zaangażowanie 
ludzi pracy w sprawy, które były 
przedmiotem obrad Zjazdu. Obok wie_ 
lu spotkań z delegatami w zakładach 
pracy odbywaJą się zebrania na wy­
brane tematy z uchw~ły Zjazdu. 

50-LECIE 
,.KSIĄZKI I WIEDZ'Y'" 

50-lecie działalności obchodziło Wf­
dawnictwo "Książka i Wiedza" - naj­
.tarsza w Polsce placówka wydawni­
cza, specjaliZUjąca się w dziedzinie 
literatury społeczno-politycznej i ide­
ologicznej. 

Na uroczystym spotkaniu, jakie od­
było się z tej okazji w gmachu Ko­
mitetu Centralnego PZPR, zabrał głos 
członek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC - Zenon Kliszko. W imie­
niu kierownictwa PZPR złożył on 
pracownikom wydawnictwa serdecz­
ne gratulacje i najlepsze życzenia 
sukcesów w ich odpowiedzialnej pra-
"'v 

Zenon Kliszko zwrócił uwagę, że 
książka społeczno - polityczna powin­
na być mądrym i niezawodnym prze­
wodnikiem po rozległych obszarach 
przemian dziejących się w Polsce i na 
świecie, wpływać na postawę i stano­
wisko czytelników wobec zjawisk l 
faktów, jakie niesie rzeczywistość. 

POPATRZ, POPATRZ! 
AmeTYk.ańsk.t.e czasopl.SmO .. Loorc­

(,'popatrz") wszczęło ostatnio nieco­
dzienną kampanię. Chodzi o... abdy­
kację papieża! Tygodnik Ó1D żąda., 
4by Paweł VI ... przeszedł na eme­
,.ytU1"ę· 

Czy może to śmULłe żądanU? tDtI-
8Uwa rmerykańskie czasopismo U) 

związku z ostatnią encykliką ,.Hu.­
manae Vitae", która wzbu-d.ziła licz­
-ne protesty i zastrzeżema także 
wśród katolików w USA'? A może 
~iech.ęt "Look" wzbudza twarda 0d­
mowna decyzja obeCf!ego papieża 
wobec powtarzajqcych się na ŚtD~ 
ci~ żądań zniesienia celibatu (b~­
żeństwa) księży? 

Nie te zarzuty WVbt;4 jednak 
.,Look" Amerykańskiemu tygodni­
leowi w polityce PauXa VT nie pQd()­
ba su: np. zapowiedź, że papież udał­
~y Stę do Hano! , gdyby powstały 
sprzYJające warunki. Ni e podobały 
SU; też kilkakrotne wystąpienia pa­
pieża na rzecz rozejmtL tv W i etnamie 
, pośreama krytyka poLttyk'l John­
łona. Ponadto papież zachował też, 
Jak toiadomo~ neutralność w konfLik­
cie arabsko-izraelskim oraz domagał 
nę poszanowania przez Izrael słu$z­
nych praw arabskich uchodźców. Z 
tych właśnie faktów wyciąga "Look" 
wni osek, że Pawel VI "nie jest d0-
statecznie chrześctjański" 
Już kiedyś Johnson bawiąc w Wa­

tykame bezceremonialme, a jak 
twierdzą niektÓTe agencje . wręcz 
grublańsko odniósl się do propozycji 
papieskich dotyczących Wietnamu. 
Terraz sposób troktowania głowy ko­
~cioło katrJZicJciepo przez prasę USA 
wskazuje , że jeden choćby kruk te 
~tr'onę pokoju. ] " den 1011 niewygodny 
dla USA, wystrrrcza by "Look" (,.po­
patrz") żqda7 ahriukac;i papleża. 

Prmtl~z. popatrz-

10 

Partia oczekuje - powiedział Z. 
Kliszko - od autoró\v j wydawców 
literatury społeczno-politycznej no­
wych publikacji, które w oparciu o 
fakty i icb naukową analizę krzewić 
będą i utrwalać w masach przeświad­
czenie, źe przyszłość świata - mimo 
rozlicznych trudności, jakie napoty­
kają siły rewolucyjne - należy d. 
socjalizmu. 

SUKCES 
POLSKIEJ INICJATYWY 

Posiedzenie plenarne Zgromadzenia 
OgÓlnego ONZ zatwIerdziło ostatnio 
konwencję o nieprzedawnianiu zbro­
dm wOjennych i zbrodni przeciWkO 
ludzkOŚCI. Za konwencją - wraz z 
krajamI socjalistycznymi wypo­
wiedzJ.ała się większość - 58 dele­
gacji. Przeciwko głosowalo 7 krajów 
m. in. USA, Wielka Brytania i rasis~ 
towska Republika Południowej Al­
ryki. 

Projekt konwencjI został Wniesiony 
do ONZ 4 lata temu z inicjatywy 
Polski. Mieliśmy do tego największe 
prawo, gdyż nasz naród ucierpiał naj­
więcej wskutek hitlerowskich zbrodn·j 
w ostatniej wojnie. Chodzi o to, aby 
uchronić świat od powtórzenia tych 
zbrodni I zapobiec zarazem nowym 
wojennym okrucieństwom, jakie cią­
gle mają miejsce w Wietnamie na 
Bliskim Wschodzie i w innych ;ejo­
nach świata. Praca nad konwencją 
była zwycięskim starciem sił pokoju 
z siłami agresji i neofaszyzmu, które 
pragną zatrzeć ślady "wych zbrodnL 

KRYZYS WALUTOWY 

Kłopoty walutowe, jakle obecnie 
przeżywa Francja są nowym przeja­
wem kryzysu calego systemu kapita­
listycznego. Od dłuższego czasu wido­
czne stało się obniżenie siły nabyw­
czej szeregu walut zachodnich. W cią­
gu ostatnich pięciu lat dolar stracil 
na wartości 13 proc., frank 15 proc.. 
funt szterling zaś prawie 18 proc. Naj­
mniej - bo o 11 proc. - dotknął ten 
proces markę zachodnioniemiecką. 
Nic dziwnego: przy pomocy aliantów 

Na we~o'o 

NRF przez ostatnie lata wyrosła na 
groźnego dla nich partnera i konku­
renta: - eksport zachodnioniemiecki 
jest około dwa razy wiek.szy niż fran­
cuski, a prOdukcja przemysłowa ma 
wartość wyższą o 70 procent niż we 
Francji. Wykorzystując to NRF usi­
łowała narzucić swoim partnerom z 
NATO własne warunki: w Bonn zga­
dzano się na podniesienie kursu mar­
ki (co spowodowałoby pewne przyha­
mowanie eksportu NRF). ale żądano 
zarazem dewaluacji franka. W tej 
sytuacji USA, Wielka Brytania i 
Francja po raz pierwszy solidarnie 
wystąpiły przeciw NRF, żądając -
bez skutku zresztą -jednostronnej 
zmiany kursu marki. Ostatecznie ani 
marka nie poszła w górę ani frank 
nie spadł. Kryzys zażegnano prowi­
zorycznie miliardową pożyczką 
dziesięciu najwiekszych banków. Nie 
przyniesie to jednak na dalszą metę 
stałego rozwiązania. A poza tym ko­
szty utrzymania pozycji franka po­
niesie niewątpliwie francuska klasa' 
robotnicza, gdyż ceny WleJU towarów 
i usług wyraźnie wzrastają. 

WSKROCIE 

• Przewodniczący Rady Państwa, 
Marszałek Polski M. Spychalski wy. 
głosił przemÓwienie na sesji WRN 
we WrocławlU, poświęconej rozwija. 
niu współpracy rad narodowych ze 
społeczeństwem. Powiedział m. in., iż 
jednym z podstawowych elementów 
pracy rad jest kształtowanie właŚci. 
wego stosunku obywatela do władZ\> 
oraz do prawa. Drugą stroną te~o 
zadania jest konieczność likwidowa. 
nia biurokracji, niewłaściwego stosun_ 
ku administracji !jo obyWatela. 

• Izraelscy okupancI zrównali ~ 
ziemią dWle wioski syryjskie. Na oku­
powanym terytorium Jordanii w mie­
ście Nabulus soldateska łzraelslc~ 
brutalnie wystąpiła przeciw demon­
stracji ludności, przeprowadzając po­
tem liczne wysiedlenia. 

• W Warszawie odbyła się central­
na sesja naukowa, poświęcona pieć­
dziesięcioleciu odzyskania przez Pol­
skę niepodległego bytu państwowego 
w 1918 r. 

.-----------------------------------------------..... 
TV 

S-14.xn.6S 

NIEDZIELA: 9.20 - Kurs rolniczy; •.• 
- Przypominamy, radZImy: 10.15 - Pa­
c:r.ątkujący I wYbitni (z Lipska); 11 .00 -
.. Sta.wka większa niż życie"; 12.10 - W 
starym kinie; 13.05 - państwowy Teat-r 
Lalek: "Ptak księżycowy"; 14.10 
Przemiany; 14.40 - Pogadanka o języku; 
15.00 - Gimnastyka artystyczna (z Sofii); 
17.00 - Wielka gra; 1'7.55 - Felieton TV; 
18.10 - Ludzie I Zdarzen1.a; 18.30 - Pro­
gram rozrywkowy; 18.55 - "W rytmie 
Jazzu" - film muz.; 20.05 - "Tajemnicze 
zniknlęele" - fUm ang.; U.5O - "Ewa" 
- film. 
PONIEDZIAŁEK: 18.55 - Kino Ptyś; 

l'U5 - Pao Pólka l ~ka; 11.35 -
Tramp; 17.55 - "Por't • Gdynl" - fUm; 
UI.15 - Program publ.; 18.45 - Eureka; 
20.05 - Teatr TV: "Zabawa s ogniem"; 
21.10 - Klaps; 21.45 - .,Myśliwskie ~ 
zdrowienia" - rep. film NRD. 

15.40, 16.15, 22.30 oraz 23.05 - Kurs p~ 
gotowawczy - fizyka. 

WTOREK: '.35 - Makbeł (ki. [ He.); 
10.25 - "Gorączka w El Pad' - tum 
tranc.-meks.; 12.łS oraz 15.05 - Przyspo­
sobienie rolnIcze; 111.55 - Zręczne ręce; 
17.15 - Progr. lok.; 17.30 - Z drugiej stro­
ny SZklanego ekranu; 17.45 - Azymut; 
18.10 - Suita polska; lS.45 - Progr. film.; 
!O.OS - "Gorączka w El Pao"; 21.40 -
Nie samą nauką ••• - program pub!. 

15.40, 16.15. %2.30 oraz 23.05 - Politech­
nika TV - matematyka. 

SRODA: '.55 - Elektrol1za (kl. VIII); 
10.25 - "Dr Wojeck"; 11.55 - MleszanlD~ 
• związek ehem1emy (kI. Vm; 15.te -

Ma,tematyka w szkole; 16.55 - Zwierzymec' 
17.40 - Nie tylko d~ pań; 18.00 - Pro.: 
gram lok.; 18.15 - Sezam muz.; 18.45 _ 
Ob11cza Temidy; 210.05 - "Dr Wojeck'" 
210.55 - Swiatowid; 21.25 - PKF; 21.35 ~ 
S~udlo 63 "Stefan I Helena" (z .. Dzien­
nIków" - Zeromskiego). 

15.40. 16.15, 2%.55 oraz 23.30 - Kurs przY'" 
gotowawczy - matema.tyka. 

CZWARTEK: 8.35 - "Tajemnica tajgl't 
(film radz.); 9.55 - Ponure lata kryzysu 
(kI. VrrI); 11.55 - Karol Szymanowski 
(kI. VID); 12.45 - Poezja mUosna (ki. r 
lic. oraz kl. XI); 16.55 - Ekran z bra. 
tkiem; 18.00 - Z kamerą Po świecie; 
18.25 - KronLka 50-lecia Kraju Ra<! -
rok 1m; 18.45 - Dawne pieśni Bałtyku; 
20.OS - Klucze do M-3; 20.35 - "Stawka 
większa nit tycie"; %1.40 - Na morskicIl 
szlakach. 

15.<W. 16.15, 22.~ oraz 23.00 - Polltecb­
alka TV - geometria oraz chemia. 
PIĄTEK: 8.ss - Zajęcia techniczne (kL 

Vll); 10.25 - "Stawka większa niż ŻyCie"; 
15.55 - MIś z okienKa: 1'7.10 - Telekram; 
1'7.20 - Program lok.; 17.35 - Człowiek 
• ziemia; 18.05 - Film; 18.20 - Wielcy 
znani l oleznani; 19.00 - Wiem wszystko; 
20.05 - •• Star-6S" - rep.; :uI.35 - Teatr 
TV: "Wypluty przez tęczę"; n.45 - ił 
minut recenzji. 

15.4G, 16.15, 22.20 oraz 22.55 - Kurs przy-­
gotowawczy - matematyka. 

SOBOTA: 10.25 - "Człowiek w cieniu" 
- tUm ang.; 11.55 - Owady Orl. VII); 
1%.45 - Meksyk (kl. VllI); 15.45 - Kur! 
rolniczy; 16.20 - Program tygodnia; 17.o, 
- Konkurs 5 mmanów; 18.05 - Encyklo­
pedLa morza; 19.00 - Wieczorne rozmo­
wy; ~.10 - Tele-Echo; 20.50 - Teatr 
Rozrywki: "Porwanie SabInek"; Z2.55 -
"Człowiek w cieniu". 

SWIATOPEŁK KARPIIQ"SKI ko ze względu na ~i3-k4 
C-enę.-

Sżczęś/iwe małżeństwo. 
- Pewnie (JO tuż gdzieJ 

1DIfTzuciZcr§? 

- Nie. Jest 1& mnie UP 
fU>cne; szafce ..• 

Sloneczne życie mieli ci 
Zdzisławowie Tarniccy. Od 
czasu jak przyjaźnię się z 
nimi, 11' skrytości przed 
samym sobą zazdroszczę 
im szczęśLiwego poż1/cia. 
Bo to proszę państt.?a. obo­
Je piękni i młodzi, a nikt 
cienia nawet nie rzuci, ;a­
kimkolwiek podejrzeniem 
imienia ich nie zachmu­
rzy. Wuu:!omm wzorowe 
małżeństwo. 

Błękitne po prostu. 
. On ją kocha, ona. ;ego. 
Nigdy źle o sobie me mó­
wią. Zawsze widuje się icfł 
razem. Co roku wyjeżdża­
;ą, ale także we dwoje. 

W łamie niedawno po­
'Wrócili z dalekie;, wspa­
nialej wyeteczkf na 
Wschód. W Indiach bYli. 

Postanowil.em ich od-
wiedzi~. Za$tarem tylko 
jego. 

- Ach, ,ak moja ŻOfl4 
się ucieszy, kiedy cię u nas 
zobaczy - przywitał mnie 
uŚ1nXechnię-ty. - Poszła do 
fryzjera. ZQ pól g0d2intl 
wróci. 

UsiedZimy 11' saloni~ ' t 

ł 
przemiły (Jo$podo:rz zaczql 
opOWiadać mi swo,e W1"4-
że-ni4 Z 4a1.e1cie; podróżtl ... 

- W 1/oln'a1 ,obie. 6POt­
kolumy fakira, ktÓTW 
$przedawal eliksłr zdrad1/ ... 
W malej buteleczce jest 
,xvn przeZTOCZl/sttl, podob­
ny do %tD1Iklej tDOdy, któ-
N ma tę włdci1Doś~. -

Rys. J Króllkowstf 

czeTWi.enie;e. 
m.alże1istwie 
zd7a.dll. 

1.0 
cło 

- Zaoo.wae. TV uńenyn 
tID takte głupstwo? 

- Nie wierzę, ale moj4 
.iOtlG kaJ)il4 ~a fl.Gko.. ", 

nik. TaJe dla Ż4'rtÓ1D. Mo­
gę ci pokazać. 

Zanim zdążyłem odpo-
1Diedzieć, że cala ta SzaT­

lataneria nie mnie nie ob­
chodzi. m6j przyjaciel wy­
biegł do sypialni i po 
chwili tDt"6cił, pokazu;qc 
mi zwykły f/,4khrlik % prze­
%Tocz1f$tVm płynem. 

- To §mieszne, co'f 
Wiesz, można bil ZTob~ 
śtDietnv lwtoal mojej żo­
fti~. 

- Domll§Iam rię. Wyle­
;em1l po prostu t€1l płyn, 
a naZejemll czerwonego at-­
ramentu_ 

- Wla.śni.e, ł odlożVmTl 
~ powrotem do fICC'n,e; 
natki. 

Tak też zrooili§mV. 
- CieJuno jestem, ;aką 

tni~ zrobi moja Ź01'I4. 

Niebawem piękna pant 
zjawiła rię, przywitała się 
ba-r~ seTdecznie. c~e 
lLCalo1Dcla .męża i %Gezę", 
się 1'~ kt~ Z la­
ttDOściq skier:Cl1Odiśmv tI4 

temat flakonika. 
- To ~~ O\fZUSttDO. 

,. 1D'ienę ~ , takie cuda, . 
• ~ ÓW ełtbtr ..... 

- Niechże pa-nł przynie­
lie ł pokaże mi tę bute­
leczkę. 

- Ale! z miłą chęcią... 

Piękna pani wyszła lek­
ko, takim krokiem, jakim. 
~ wychodzi, kiedll ma si4 
zamia-r 1DT6~ za kilka se­
kund. 
MrugnęlUmll lObie poro­

zumiewawczo ł wmiech­
nźęci czekaliśmy 1UJ. jej po.­
wrót. 

Nie wracała 1eclncaJc 
przez dl1LŻszq chwilę. 

Oba; byliśm.11 nieco zc:lzf,. 
wieni. POłożyliśmy prze· 
cież flakonik na tym ,a­
mym mie;sC"tl.. 

Po minucie miałem wra­
:fenie, że kto~ 10 łazience 
odkręcił na ch wiZę kra·n. 
Minęl4 ;encu jedna mi­

n.uta. 
Wre.!Z~ do po1ro;u we­

~zla piękna niosqc 10 rę­
ku ma.giczny flakonik ł 
pokazala nam go .z~ $1DO­
bod~1Im u§miech~_ 

Płyn !De flakoniku &1I'ł 
pnezrocz1J:ttJl~ 

Spo;rzaleftt. 1f.C jf!f męże. 
·.· MitIł tDtIt,.zn~. W:o­
.... .oe.q; 

),p. 
,ze 
Dogi 
rzeki 
raz I 
ea pl 
poj a 
Jak 

ców 
nie 
lecz 



~~OD POWI EDZI$< 
),Po dłuższym staniu - pi­

sze Maryla S. - puchną mi 
nogi w kostkach. Lekarz o­
rzekł. że Jestem zdrowa. Te­
raz przed świętami. ~dy pra­
ea pracę goni, zapewne znów 
pojawi się moja dolegliwość. 
Jak Jej przeciwdziałać?" 

Staraj się w miarę moż­
ności wykonywać niektóre 
prace siedząc (np. prasowa­
nie. obieranie jarzyn i owo­
ców itp.). Jeżeli opuchlizna 
nie jest objawem Choroby, 
lecz po prostu przemęczenia, 
spróbu i zastosować następu­
jący sposób: tuż przed spa­
niem zanurz ręcznik w napa­
rze rozmarynu lub wody % 

dodatkiem soli; po dokład­
nym wyżęciu owiń nim nogę 
w kostce i podłóż dwie po­
duszki lub wałek. aby nogi 
były uniesione. Przez noc no­
gi powinny wrócić do nor­
malnej .. formy". Rano wetrzyj 
w nie nieco kremu. masując 
całe nogi równomiernie od 
dołu ku górze (w kierunku 
,erca). 

ALICJA: Przy sukni bez 
rękawów, w której chcesz 
wvstapić w czasie świat. wy-

Niedziela. Zupa grzy-
bowa z makaronem, zabie­
lana śmietaną. Pieczeń 
wieprzowa. ziemniaki, ka­
pusta gotowana, słodka. 
Mus jabłeczny 7. konfiturą 
lub dżemem. 

Poniedziałek. Zupa ja­
rzynowa z ziemniakami, 
krajanym! w kostkę, j z 
dużą ilością z,ieleniny. 
Knedle faszerowane na­
dzieniem grzybowym; po­
lane topioną słoninką ze 
skwarkami. ~urówka z 
marchwi. chrzanu i jabłka. 

Wtorek. Grochówka na 
boczku lub wędzonce, ew. 
kielbasie. Do grochówki 
grzanki. Boczek gotowany 
(wędzonka "lub kiełbasa), 
ziemniaki, kapusta kiszo­
na, gotowana. Kompot w 
ga l :ueci e. 

S.roda. Barszcz czysty, 
z SIekaną natką pietruszki. 
Ziemniaki - pure. Leni­
We pierożki z maslem ł 
tartą bułeczką. Surówka 
owocowa. 

Czwartek. Zupa pomi­
dorowa z makaronem. Ka­
sza. g.ryczana (lub inna), 
zraZIkI w mięsno-śmietano­
Wym sosie. buraczki. Kom_ 
pot 7. weka 

golone pachy wyglądać będą 
estetyczniej. Usunięcie wło­
sów przy pomocy aparatu lub 
maszynki do golenia wywo­
łUje niekiedy pOdrażnienie 
skóry, odcluwa się wtedy 
,.szczypanie" pod pachami. 
Unikniesz tego przykrego u­
czucia, jeśli po usunięciu wło­
sów nie będziesz stosować w 
tych miejscach wody koloń­
skiej ani środków przeciw­
potowych, lec? przetrzesz je 
łagodnym (nie perfumowa­
nym) tłustym kremem. 

Zamiast golenia można za­
stosować specjalny preparat 
do usuwania włosów. Przepis 
znajdziesz na opakowaniu. 

Włodzimierz K. • Czt'Cho­
wic pisze: "Gumowe zelów­
ki i obcasy gdy są wytarte i 
gładkie. podczas umy grożą 
niebezpieczeństwem, bo łatwo 
można się pośliznąć i upaść. 
A wystarczy gumę przecierać 
00 czasu do czasu papierem 
szmerglowym (ściernym), by 
uniknąć przykry<:h skutków 
Jej gładkości". 

Daniela J. • Turka radzi 
nie wyrzucać zapałek do ku­
bła. węglarki 'ttp. bo czę'sto 
znajdują się tam papiery 
I inne materiały łatwopalne. 
Za.rząC8 się zapałka nieraz 

już w ten sposób wywołala 
pożar. Daniela radzi, by zu­
żyte zapalki wrzucać do spe­
cjalnie na ten cel przezna­
czonego blaszanego pudełka 
po konserwa<::h. naturalnie 
czystego, wymytego. 

My dodajmy: są w handlu 
~apalniczki na bateryjkę (za 
34 u). Bateryjka wystarcza 
mniej Więcej na rok. Dobry 
prezent pod choinkę. 

Irena L. z Budzynia pisze: 
"Przed świętami wiele gospo­
dyń będzie pasto\Vać podłogi. 
Przekonałam się . że o wiele 
higieniczniej. szybciej i la-

ZOFIA: Dobrodziejstwem 
dla zmęczonych oczu są kom­
presy z naparu herbaty. ru­
mianku lub mięty. Można z 
pOWOdzeniem wykorzystać to­
rebki z herbatą "Express". 
oczywiście po wyjęciu ze 
szklanki po naparzeniu. Tam­
ponik macza się w ciepłym 
naparze i kładzie na kilka 
minut na oczy. Kompres ta­
ki nie tylko doskonale- działa 
na oczy, ale również uspoka­
ja system nerwowy. 

"PO CZTERDZIESTCE" -
Radzimy kupić puder (ewen­
tualnie płynny lub w kre­
mie) w odcieniu jasno-beżo­
wym. Dla kobiet w wieku 
dojrzałym ten odcień jest 
najodpowiedniejSZY (odmła­
dza). Ciemny puder raczej 
postarza i niekiedy daje nie­
korzystne cienie. C. 

twiej pastuje się je przy po­
mocy szczoteczki do rąk -
nie z.a twardej i nie za mlęk­
k.iej - naturalnie przezna­
czonej tylko do tego celu. l 
pasty mniej się zużywa, I rę­
ce się nie niszczą, i praca 
krócej trwa. a podloga jest 
gładka ł po wyfroterowaniu 
równo lśniąca". 
Słanislawa S. z Elbląga ra­

dzi: "Nieraz gospodynie mę­
czą się z kurkami od piecy­
ków gazowych, które funk­
cjonują opornie. Jest to szcze­
gólnie kłopotliwe przed świe­
tarni, gdy się dużo pie<:ze. 
Ja już po wygaszeniu ca­
lego gazu, nakładam wkoło 
opornego kurka watę, zwilżo­
ną naftą. Taki okład robię na 
noc., gdy już z pie<:yka nikt 
nie korzysta Rano olda<! 
zdejmuję ł watę wyrzucam a 
kurek jest znakomicie roz­
luźniony. Przy bardzo opor­
nych kurkach trzeba taki naf­
ł<lwy okład powtarzać przez 
2-3 noce, a potem oczyścić 
z brudn~go osadu. wydObywa­
jąc go np. dłutkiem". 

Janina SOja pisze: "Na 
łwięta każda gospodyni chce 
mieć ładnie usztywnione ser­
wetki. Ja robię to tak: po 
upraniu wkładam suche ser­
wetki do papki z mąki z,iem­
niac.z~nej, rozpunczonej w 
let.meJ wodzie i od razu pra­
s~Ję przez czystą, wilgotną, 
bIałą szmatkę - aż do wy­
schniecia. Serwetki zyskują 
połysk, szty\vność i ładny 
wygląd. Ale podkreślam, że 
prasować trzeba koniecznie 
przez mokrą s7..matkę. bo bez 
niej - serwetka traci połysk 
l żótknie". 

Autorom dziękujemy I wy­
syłamy nagrody. 

I SWiaTerzne CliJSlcrm 
Ewy, Marysie i Adamowie proszą nas o przepisy na: "po­

dzielne, małe, smaczne i mniej znane" ciasteczka dla gości 
ŚWiątecznych i imieninowych. Ewa B. pisze: "Mogą być na­
wet pracowitsze i droższe, byle były nie oklepane ... " 

Zacznijmy więc ód ciasteczek pikantnych, naprawdę ory­
ginalnych. takich pod wino lub pitny miód. Mamy przy tym 
nadzieję, że w okresie przedświątecznym nasze przepiSY 
przydadza się nie tylko miłym solenizantkom. ale i innyDl 
Czytelniczkom. 

Pikantne kJ,LIeczki. 25 dkg mąki, pół małej lub 1/4 wjęk.szeJ 
paczki proszku do pieczenia, pól płaskIej łyżeczki pieprzu 
Oepszy byłby biały, ale może być i czarny), pół płaskiej ły­
żeczki imbiru, skórka starta z pół cytryny - razem wy­
mieszać i przesiać przez plastikowe sito. W środek wlać ł 
łyżki wody, a 12,5 dkg margaryny zetrzeć lub pokrajać na 
wiórka j wraz z 5 dkg (duża łyżka) C'Ukru - dodać do tej 
mieszaniny i szybko wyrobić na ciasto. Ciasto uformować 
w wałek, pokrajać jak na małe knedle i utoczyć kulki. Na 
wysrm:rowaną tłuszczem blache układać kulki w niez.byt du­
żej odleglośd od siebie. Piec w nagrzanym piekarniku ok. 
15 minut w średnio gorącej temperaturze (190 st. C.). 

Przygotowanie tych kuleczek I ich upieczenie trwa ok~o 
40 m ;nut. 

"Ciasteczka Marysi" wyglądają prześlicznie. ale ich przygo­
towanIe trwa około godziny. To jU2 cias.te<:zka "na słodko". 

25 dkg mąki. na konie<: noża proszku do ple<:zenia - ra­
zem przesiać przez stilonowe sito. W środku zrobił' dołek 
I wbić I jajo. Dookoła wysypać 10 dkg cukru i 12.5 dkg 
wiórkó'(\l margaryny. Dodać jeszcze paczkę cukru wanilio­
wego I odrobinę soli. Posiekać wszystko nożem i szybko wy­
robić ciasto. Rozwałkować je cienko ł wycinać gwiazdki lub 
krażki (np. szklanką). Ile wytnie się krążków. tyle sarno 
trzeba wydąf .. pierścionków" tej samej cO krążki wielkości, 
ale tylko n, 1 cm szerokie (jeśli nie ma foremki mniejszej 
o 1-1.5 cm, to bierzemy szklaneczkę lub kieliszek o węż­
szej średnicy). Krążki, jak l "pierścienie" pieczemy osobno, 
na wytłuszczonej blasze. w bardzo gorącym piekarniku (ok. 
220 sto C.) przez 10-15 minut, na zloty kolor. 

.Gdy ciasteczka odrobinę przestygną, krążld smarujemy 
dzemem lub marmoladą. a , . pierścienie·' grubo obsvpujemy 
(przez &itko, np. od herbaty) cukrem-pudrem. Można tei 
zrobić troszkę. lukru, dodając do niego cukier waniliowy, l 
posmarować oasteezka lukrem. Dopiero na lukier dać tro­
chę dżemu, a na wierzch pierścień ciasta obsypany cukrem. 

Jeśli da?emy tylko dżem. to powinien być on dobrze roz­
~rty n·.. Jednolitą masę. Pięknie wygląda dżezr morelowy 
(z6lty) lub malinowy (czerwony). Ciasteczka są bardzo 
smaczne i ozdobne. 

Orzechowe pałeczki. Czas przyrządzama OK. -tU mmut. 
25 .dkg mąki przesiać na stolnicę. w środek wbić żółtko, 

rozmle~zać i wlać łyżkę rumu (wódki, spirytusu czystego) 
- zamIeszać. Dosypać 12,5 dkg zmielonych orzechów 15 dkg 
cuk.r1! i 20 ?kg wiórków margarynowych. Wszystk~ razem 
?OSleKać nozem. WYffiieszać i szybko wyrObić CIastO. Oziębić 
Je np. w lodówce, a potem uformować wałeczki, grubości 
małego palca i pociąć je na dlugość ok. 6-7 cm. Piec VI 
bardzo gorącym piekarniku (225 st. C.) przez 10-15 minut., 
na złoty kolor. 

Gdy ostygną, można je - w połowie lub cale - maczac! 
w rozp~szczo.n~m kawalku czekolady. Wyglądają wtedy je­
Szcze clekaWlej, ale i bez tego są pyszne. I. G. 

Piątek. Zupa szczawio­
Wa z jajkiem na twardo. 
Kotlety z dorsza lub innej 
ryby morskiej. ziemniaki 
- puree, surówka z ki­
szonej kapusty z jatłkiem 
I cebulą. Krem czekolado­
wy (np. z koncentratów) z 
SOkiem owocowym (np. 
"Rosavitem"). 

Magia kuchenna upieczeniem posmaruje się 
tlilszczem nie tylko formę, 
lecz również podłożony 
pod ciasto pergaminowy 
papier. 

Sobota. Zupa z,iemnla­
czana z przyprawami. ey­
n.aderki we własnym so­
SIe. podprawianvm śmie­
taną, kasza JX'rłowa lub 
makaron. Surówka z sele­
ra Jablka w cieście lub 
?latki z jabłek z cukrem­
Pudrem. 

Jeśli placek pozostawio­
ny w formie całkowicie 0-

stygł I trudno go wyjąć, 
wystarczy lekko podgrzać 
blachę lub zmoczyć ścierkę 
w gorącej wodzie, wyżąć 
ją i położyć wokół formy. 
Placek da się wyjąć bez 
trudu. 

* Zaschnięte białko znów 
napęcznieje 1 będzie się 

nadawalo do użyt.ku, jeśli 
poleje się je zimną wodą. 

Uwaga! Z białkl prze­
chowywanego lub ubija­
nego w tłustym :1aczyniu 
nie uda się już uobić 
sztywnej piany. 

* Aby upieczone mięso 
nie rozpadało się pod<'7..8S 
krojenia. dobrze jest whlć 
w nie pionowo specjalne 

druty (jakich używa się np. 
do rolady) w takich od­
stęp'l.ch, jakie] grubości 
chcemy mie~ plastry mIę­
sa. Krojąc wzdłuż każde­
go drutu, otrzymamy całe 
plastry. Po pokrojeniu 
druty oczywiście 
wyjmujemy. 

* Bi'izkopt lat''Viej wyjdzie 
a formy, jeśli przed jego 

* We wgłębienia liści po-

ra wciska się zazwyczaj 
piasek, który trudno usu­
nąć. Toteż podczas mycia 
porów trzeba ':>rzeciqć ll­
śde wzdłuż rowka. Po u­
myciu nie pozostanie ani 
jedno ziarenko piasku. C. 
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la płec 
N JE wiem. C/.y czytająca 

te slo"" a k()bieta pracu­
je w rwwnn. c/-y w tra­

dycyjnym zawod/-ie, ani kim 
jest w prrosl.ło trzymilioco­
wej r7,e5zy pracujących ko­
b:et. Kimkol WIek jest. wiem 
jednak. że pl7ez czas wyko­
nywan:a swoich obowiqzkf)W 
zawodow"ch. a więc przez 8 
godZin dziennie nosi zapewne 
męs.ką odzież ochl'onną, w 
której cZ1,.l i e się Jak ... trzecIa 
pŁeć. W prakt v("e nie i!'tnie.i~ 
odzie:;' robocza d'la kohiet w 
zawodarh nowych. więc u­
biera się n~. jak męż<,z,\'zn 
drobniejsze/?,o formatu A w 
zawodach tradYCYjnych jedy­
n vm tvpem r"bo{;/ej od;t;i-eży 
dla kobiet jest f'lI'!uch i chu­
stJo;:a na głowę. Chociaż co trze­
cim p!'acu.;Ęc'. m z<lwodowo 
c;r.!owieki<'m jest kllbiela -
odzież rob'X'zą zamawIa się 
niemal w\' !ur/n;p 7. m\·';'lą ... o 
męl.cz)'z.nRch W b'e,~ąc\'m rn­
ku na ]5 m il:·~ów sz.luk 0-
d;r.ieźv rnboczej . dla knbiet 
v"'''''n''r,rl1l1..- "'\'\:v ... , .... '" rniliru""I I 

<L:..>L' "Ul W/.ot'n,c\WCl Pl'ze­
mysi",wego 5 lut temu wS7.edł 

pa tcren niemal dz 'c\\ic >:v. 0-

prac()wując w/()rv odzieży r()­
boczej db knb et. Zaczęto od 
rolnictwa, przemvslu piekar­
niczego i Sp07.y'Nczego. Ponad­
to przy Centralnym Laborato­
rium Przemysłu Odzieżowego 
w Łodzi działa pracownia 
projektująca ndz:ież roboczą 

rtJwnie:i; dla kobiet. Plnnem 
pracy obu tych placówek jest 
katalog - zestaw 150 ubio­
rów roboczych dla osób płci 
obOjga, ale niejl"dną parę 
męs·kich s. poci n i przyjdzie 
nam jeszcze zedT7pć, zanim 
przy "'p1'a<,y b(~ziemy wlasci­
V/fA l1hrc::-T'tP 'Pf"r'·,' ''''''··n mnó-

ki(>h hurrowni zamówienia w 
ilo';('i od 500 sztuk Wl.w.\'ż. 
.TesIl WIęC w zakładzie jest 
np. 80 ślusare-k to muszą one 
poddać się dzjalaniu magii 
wiC'lkich cyfr i czekać, aż bę­
dlle ich 500. 

... JeŚli byśmy się jednak u­
porały z wsz.vsLkimi p0średni­
kami to też w chwili obec­
nej robotnica nie dostanie te­
go. co chce nosić. Przemysl 
stosu ie bardzo wą.,ką gamę 
kolor'ów - na 21 przewid;da­
nych katalogiem - w prak­
tyce mamv trzy smutne i plo­
w'ejące b'arwy: granat. szary 
i khaki! A estetyka ubioru -
wiadomo, rzecz 'dla czlowieka 
ważna, a szczególnie dla czło­
wieka. którY jest kobietą. 

N A ostatnIm, VIII posie­
dzeniu plenarnym CRZZ 
dużo mówiono o jakości 

, j,L€ .... " ...... j.H){ISld\"ą ~·oz.- odzieży ochronnej i robo-

kurCZlliwość - do 10 cm na 
l melrze. Poza tym produko­
w1.liśmy odzież roboczą z do­
mlest:ką sztucznego włókna 
(bo me m:eliśmy dostatecznej 
ilos-ci włókien synlet~'C'l.nych) 
- co obniżało jej użyteczność 
(SZ) bko się przeciei'ala). 

Tak bylo. ObeCnie sytuacja 
ra-d~'kal.n ie się zmienia. Spro­
wadzone maszyny wprowadzą 
istotne ulepszenia w proce­
sach wykończeniowych. Do 
1970 r. zlikwiduje się nad­
mierną' kurczliwość drelichu, 
która utrzymywać się będ.tie 
w ramach polskiej normy, tj. 
4 procent (4 cm na l metr). 
Wpl'Owadzi się udział włókna 
synletycznego (slylon). mniej 
kLlrC/.liwego i trwalszego w 
UŻYCIU. 

Abv odpowiednie- organa 
rządo\.ve mogły podjąć ko­
nieczne decvzie - Inspekto­
rat Pracy CRZZ ""espół z z,2-
interesowanymi mirristerstwa­
mi przedłoży do 15 grudnia 
(a więc już 7.,8. tydzień!) kon­
kretne wnioski: jak poprawić 
jakość odzieży robocz-ej i do­
st~s()wać jej produkcję do 
potrzeb załóg. Sprawa t.ak 
da lf'ce doj rzaJa do energicz­
nego rozstrzygnięcia. że także 
;.-nalazła swój wyraz w re­
ferac;e na V Zjeździe partii. 
,.Przedmiotem u7.asadnionej 
krytyki ze strony załóg jest 
jakość i sta.n zaopatrzcnia w 
odzież roboczą ( ... ) - powie­
dział W. Gomułka. - Najbar­
dziej racjonalnym rozwiąza­

niem tego PNblemu będzie 
koncentracja produkcji tych 
wyrobów w wyspecJalizowa­
nych zakładach przemysłu 
kluczowego. nadzorowanych 
przez poszczególne r{'sorty 
g-ospodarc:le oraz zaol1atrzenie 
tych zakłl',dów w odpowied­
nie surowce. Konieczne jest 
również wydatne usprawnie­
nie gospodarłd tymi wyroba­
mi w 7.akladadl pracy". 

... B~dziemy Cię, mila C?y­
tel n iczJco, s7.cz(>gółowo infor­
mować o da1srych losach tej 
spra Wy. Tak dł'tlgo (a to już 
niedhl~()!), aż będziesz m0~a 
pracować w wygodnym. este­
tycznym. dostosowanvm do 
Twojej pracy i płci ubraniu 
robo~zym. 

MARIA BANASIAK 

Gość Z pokoju Nr 3 
P ODROZNYCH, których 

noc zaskoczyła w tej 
podrzeszowskiej osadzje, 

m!e)scowi kiel'owali zaZ.wy­
C7.,8.j do wdowy Jadwigi F. W 
jej mie..c;zkaniu bylo ct:ysro i 
schludnie . 

Pewnego wieczoru rozległO 
się pukanie. Wszedł sympa· 
tycznie wyg1c:ldający śtarszy 
mężczyzna. Dźwigał dwie po­
kuźne walizy. Gdy us:yszal, 
że wszystkie miejsca w po­
kojach są zajęte wydal się 
sZCI'.erze zmartwiony: 
Gd/.ie ja się teraz z tym po­
dzieję? - mówił bezradnie 
się r07.g!ądając. Wy tl um aczy t. 
że jest akwizytorem. Podob­
no nie spal już dwie noce. a 
jutro czekała go dalsza dro­
ga. Z trudem udało się gospo­
dyni znaleźć jeszcze jedno 
miejsce. 
Gość okazał się niesłychanie 

rozmowny. Zwiedzil kawal 
świata. Przegawędz.ili parę go­
dzin. Rano przy pożegnaniu 
zapewnił. że w przyszłym ty­
godniu znów przyjedzie. 
Zres.ztą mus7.ę tu przyjechat, 
choćby po to. żeby odetchnąć 
atmosfC?rą domu ... 

Do słów uznania za lokum 
Jadwiga była przvzwy.czajo­
na. Ale inni podróżni słowa 
te rzucali pośpiesznie. zdaw­
kowo. już z ręką na klamce . 
Wydalo się jej, że w ustach 
Józ€'fa br7miały one jakoś i­
nac7-ej. Stowo "dom" tchn~ 
takim ciepłem ... 

go dnia zaproponował mał­
żeilstwo. Nie odmówiła. 

Przekonała się jednak 
wkrótce. że co prawda zlnte­
nita stan cywilny, ale po 
dawnemu przebywała w do· 
mu sama. Mąż był całymi 
dniami w drodze. - Wziąłb.Yś 
Józiu jakąś stalą pracę, tu na 
miejscu - namawiała, JÓ7-et 
jednak nie dał się przekonać i 
nie lubił rozmów na ten te· 
mat. 

Któr-egoś dnia ~dy znów 
wpadł jak po Qgień do do· 
mu, Jadwiga wyznała mę­
żowi, że jest w ciąży. Nie z.ro­
bilo to na nim większego 
wr.ażenia. Czuła żal, ale cóZ 
robić. I znów, jak zawsze. Jó­
zef zniknął. Nie pokaZYWał 
się przez dłuższy czas. Wszy­
stko przez te jakieś interesy. 
o których nie chciał mówić 
- myślała Jadwiga w czasie 
bezsennych nocy. 

Pewnego wieczoru odezwał 
się dzwonek. W drzwiach st.a­
nęli dwaj funkcjonariusze 
MO. Je-den z nich prze<ista­
wił nakaz prokuratora na 
przeprowadzen ie rewizji. Nie 
rozumiała o co chodzi. Wy. 
jaśnił więc, że t<> war, ja.\am 
jej mąż "handlu je" po-chodzH 
z kradzieży, dokonywanych 
pn.ez szajkę przestępców. Jó­
zef był ich wspólnikiem i pa-
serem. 

W parę miesięcy potem 
zjawiła się na roz.prawie. 

I tu dopiero. słuchając za-
rzucanych Józefowi prze-
stępstw, jego wykręfJnych., 
tchórzliwych odpowiedzi u­
świad0mila sobie całą swoją 
łatwowierność, swój błąd. Za­
wierzyła człowiekowi, którego 
właściwie nie znała, nic o nim 
nie wiedziała. W rezulta..."ie 
jej v.rymarzony d o m s·tanął 
na piasku. A mąż okazał się 
zwyklym przestępcą. 

Nienaganna dotychc7.asowa 
opinia, zeznania świadków j 
dowody braku winy zwolniły 
Jadwigę 00 zarzutu paser­
stwa, Józef Z. został skazany 
na trzy lata więzienia i karę 
grz}~y. IRENA SCHULTZ 

dz:iału oclzif"!LY rL>boczej są ta- czej. Zasadnicza tkanina z 
bele zaopat'-ze-nia (stanow"ią której produkuje się odzież 
załącznik 0<> ukla-du lbioro- roboczą - t<> drelich. który 
wego). Otóż tabele te, wl>rew objawia nieprzyzwoitą wprost 
życiowej pra~'-dzie, do t~jpo- ~~----------------~--~--------__________________________________ --__ ------______________ --____ --____ ------------

... Następ.nvm razem na J6-
zefa c7.ekal najlel')SZY pe>kój: 
. .trójka". Milo bylo S'pęd:rić 
wieczór z takim gościem . .Jad­
wiga pojęła, że wypatruje go 
z tęsknotą. N;~ierpJ.iwiło ją. 
gdy się dłużej nie pokazywał. 
Rozmown'!, wesoły. ujmował 
coraz bardziej młodą wdowę. 
Zaczęto ją widywać z .,tym 
obcym" w koinie. Ucinała ci_e­
kawskie zapytania są.~iadek 
na temat: kto on, czvm się 
7.ajmuje, skąd nrzvjeżdi:a. Cóż 
to kogo obchooz;i! Najwaźniej­
S7.e. że wolny. ukladny. dobr7.e 
ubrany. Szybko minęły dwa 
miesiąee znaiClmości. Pewne-

ry nie uwzgl~dniaJ'ą faktu k. wania w młodym człowieku . (Dokończenie ze SIt".. 7) W· l' 
pracy kobiet' l';ie ma więc w POSZlI"l IWanlU silnego charakteru l WOl, 
tabelach: kobiety - ślusarza, Problem płci wtedy jest sub- L' wtedy moina mu ufać. Siln~ 
kobiety-tokarza. kobiety elek· J:mo' .... any . przyjaźń staje slię ł ' dk wolę wyrobi w sobie m. in. 
tro-technika. Nie ma bkiej bardziej wa'rto$ciowa. Z otego sro a wówczas. gdy sam będzię mu-
kobiety w tabelach choć już siał rozwiązywać problemy 

Dr doc. K~7.imierz Zygul- . N' l . przecież je~t w... katalogach, życIOwe. Ie wo no WięC usu-
któ:-e powinny stanowić pod_ ski. pr:lCownik Polskiej Aka- wać przed nim wszystkich 

demo Nauk' D rektor warszawskiego t}'TIl rozrywka moim zdaniem d' . k . . st stawę zamó'v!er. dla fabrycz-' y tru nosc!, zasp<> a.1ac wszy'-
II'cewo im. ZamoJ·skie ..... o - nie powinna być celem. Roz- k' h h ' k Mł~.J zło-nego zaopat.C"'1.eniowca. Kata.. _ Wolny czas młodych, ich t IC zac clane. VUY c. 
d Ja.n Gad' rywka daje zadowolenie jelili ś'" log jednak w praktyce bywa rozrywki wiążą się z żądania- r. • wiek czego powinien SIę wy-

J. est nagrodą po pracy. ., ... catkowkie ignorowany wraz mi kupowania rzeczy dro- _ Najgorsze są krailro- rzec, na cos z,apracowac, o COli! 
ze swymi 150 modelami 0- gieh, ci'.lChÓw, instrumentów wości: _ nie zezwalanie na Dr Julia Sobańska, psycho. się zatroszczyć dla siebie I 
dzieży roboczf'j. itp. Nasza młodzież chce na- nic, lub zgoda na zbyt wie- log, pracownik Uniwersytetu innych. Czasem powinien sta-

Za.lE'OWle 20 do 40 procent śladować społeczeństwo bo- leo Są dobrzy uczniowie czy Warsza.wskicg-o: nąć przed koniecznością wy. 
zakładów z!1mawia odzież w guts~e, ale te sp<>leezeńs.lwa uczennice, którym rodzice za- _ Młodzi potrzebują rozry. boru: wlasna pnyjenmość 
oparciu o katalog czyli () ist- zupełnie ina<:'7-ej traktują pra- braniają nawet udziału w wek i odprężenia. Nauka po. czy cudze dobro. 
nJcjące m()7.liwo~ci wyboru. cę. W kr~iaeh zaeho-ctnich bo- szkolnych roz.grywkach 5por- wiana być przeplatana spor­
Pozostałe zgłn .. <;7A'lją z(Jmów;e- gaci rooi'jce za naturalne u- towych. A wystarczy spojrzeć tem. tańcem. czytaniem po-
nia w sposob ,malmmicie u- walają, że syn w C7..a..,>ie wa- wieczorem w lecie na nasze wieści. inaczej ;>rowadzi do 
proszczony'. podając krÓt..ko: kacji zarabia sprzedając ga- boisko, żeby zobaczyć drugi przemęczenia. a brak kontak-
ubrania dr",lichow(" i ich i- zet y, sprząta1ąc, m:llując cu- "kraniec". Około godz. 20-21 tów z rówieśnikami - wywo­
lllŚć. Oczvwiste. nic rozróżnia du.' miesZ:.1mnia. a córka pie- przez płot wskakują chłop- łuje napastliwość wobec oto--
się churak!.cru pracy, ani jej lęgnu}e dzieci w obcej rod.zi- cy i w najlepsze zaczynają si~ czenia, w krańcowych wypad-
spec\'fiki płd. ani wymiarów nif>. U nas postawa młodych bawić. Ani matka ani ojciec kach prowadzi do kłamstwa, 
n ie<;7.częśniC;t;ki. kt6ra ma to w;ąLe się często tylko z kon- nie zatroszczą się, gdzie jest ucieczek czy też do apatii. po-
nos ć a nawet w tym pra- sump.:ją, a co za tym idzie - i co robi syn o tej porze. czucia niż;s7o~ci itp. 
cować. TntE';': niern chodząc z żądani.:m dodatkowej pra~y PRZY.JACIOLKA: Przejdź- PRZYJACIOŁKA: A gdzie 
po fabTYi:'zn',ch hala<,h chcia- rod/jc6w! my do konkret.nych rozrywek. szlJ.kać "złot"go środka" tak, 
loby sip. zawołać: Kobietv, Niesłuszne, gdy rodzice mó- Co pan może powied.zieć o aby młodzież miała rozrywki., 

'grizie jeste';-cie? Wszysnkie to- wią: "Nie mieliśmy tego sporcie, tańcach, kawiar- a rodzice poczucie, że nie 
ną w męskich ubraniach ro- w.,>zystkiego w twoim wieku, niaeh... cL:iej-e się nic złego? 
boczych. ty też nie JTlusisz mieć". Cl.a- DYREKTOR: Sport - dla DR SOBAŃSKA: Trudno o 

... Gdyby nawet jakiś ZM- 5y się zmieniły. Nikt nie kuże zdrrJwych jest świet.nym re- jedną receptę. Ale można po­
patrzeniowiec chciał ubrać uczyć się dziecku np. przy laksem. Dwie godziny tygod- wiedzicć na pewno. że sloso­
kobietę wg moi.'i\·\fości "ka- hviecy. dlatego, że sam kie- mowo gimnastyki w szk()le wanie zbyt ostrych, despo­
talogowych" to i hk mu się dyś tRk się uczyl, ale demo- to za mało. A tańcówki? Pry- tycznych zakazów - nie jest 
to nie uda. Wojt.'wóclzkie CE'n- rali7.acją jest, jeśli młody watki? - nie mam nic prze- skuteczne. Jeśli zaka7.Y - t<> 
trale hand.Ju odzieżą prz.vj- CZłowiek żąda - nie świad- ciwko temu, ale koni<.x.f.nY wylą.cznie argumentowane. 
mują bowiem od wojewódz- cząc, iest nadzór rodziców. Prz.y Trzeba też dążyć do kształt<>-

]2 
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DROGIE CZYTELNICZKI 

I CZYTELNICY! Z pewnością 
w tych wypowiedziactt może-
cie potwierdzić słuszność 

własnych posunięć, lub do-
patrzyć się ostrzeżenia, sygna­
łu. Prosimy, przyślijcie nam 
swoje uwagi. Jakie metody u­
suwania konfliktów z dziećmi 
dyktuje Wam doświadczenie'! 

Najcieltawsze wypowiedzi wy­
drukujemy. Na kopercie za· 
znaczcie: W POSZUKIWANIU 
,.zLOTEGO SRODKA". 

Rozmowy przeprowadziła: 
HANNA POLSAKIEWICZ 

jeszcl 
wspól 
tym l 

mocy 

JAr 
,,"ywi: 
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KOCHA. LUBI... 

19-LATKA pisze: "Często 
ehodzę do naszego klubu w 
Domu Kultury i tam pewne­
go razu przysiadł się do mo­
jrgo stolika kolega, którego 
!&nałam tylko II widzenia. Od 
dawna bardzo mi się podo­
bał. Później, ile razy byłam 
w klubie, Czesiek przysiadał 
sie do . mnie. odprowadzał do 
domu. W rozmowach radził, 
ż~bym zrobiła maturę, zachę­
cał do nauki. Pod jego wpły­
wem zapisałam się do liceum 
korespondencyjnego. Gdy po­
prosiłam go o pomoc w na­
pisaniu wypracowania, nie 
odmówił, napisaliśmy Je ra­
z('m. Odtąd często mi poma­
ga, jest dla mnie bardzo u­
przejmy, Znam go już 5 mie­
lIięcy j eoraz bardziej mi się 
podoba. Ale nasze kontakty 
są jakieś dziwne. Spotykamy 
się przypadkowo I tylko w 
klubie. Przy rozstaniu Czesiek 
nigdy nie proponuje następ­
nego spotkania. Ja też nie 
śmiem mu się narzucać. Nie 
wiem, co sądzić o Jego sto-
8unku do mnie. Bardzo mnie 
to dręczy. Czesiek jest moją 
pierwszą miłością". 

Trudno przypuszczać, by 
młody mężczyzna od kilku 
miesięcy pomagał w nauce 
młodej 1 Obcej zupełnie 
dziewczynie, ot tak, :z czystej 
tylko uprzejmości. Raczej 
należy sądzić, że kieruje nim 
żywa sympatia. być może ce­
lowo okazywana bardzo 0-
ględnie, ale przecież stale. 
Twój znajomy je"St zapewne 
nieśmiały ł te Wasze niby 
zupełnie przypadkowe, ale 
cz~ste kontakty uważa wi­
docznie za okazje do wzajem­
nego poznania się. 
Oczywiście, nie można prze_ 

sądzać, czy Wasza znajomość 
:zacieśn i się, czy rozwieje. Sy­

uczniom stopnie s zachowa­
nia za to, że kilkanaście razy 
spóźnili się do szkoły. Syn 
chodzi do 8 klasy, czwórka 
IE zachowania może mu wiele 
popsuć, a nawet utrudnić 
przyjęcie do średniej szkoły", 

Jeden z dyrektorów szkół 
średnich zadał sobie trud no­
towania spóźnień wszystkich 
swoich uczmow. Stwierd7jl 
przy tym, że im starsi ucznio­
wie. tym więcej mają na 
swoim koncie spóźnień, j że ... 
najczęściej winien jest tram­
waj lub autobus Można by 
wnioskować, że komunikacja 
psuje się'w miarę. jak doro­
śleją ucznioVlrie ... 

A spóźnienia nie są wcale 
rzeczą błahą. Wchodzenie 
spóźnialskich do k:asy - od­
rywa uwagę reszty uczniów, 
przeszkadza nauczycielowi I 
kolegom, a przede wszystkim 
- samym spóźnialskim. 

Niesumienność, brak dyscy­
pliny, lekceważenie wysiłków 
innych ludzi, pewnego rodza­
ju "brakoróbstwo" - wszyst­
ko to bardzo łatwo powiązać 
można właśnie z pozornie 
błahymi spóźnieniami. A że 
"czym skorupka za młodu 
nasiąknie, tym na starość 
trąci" - złe nawyki zostają 
również, gdy młody człowiek 
dorośnie I zacznie pracować. 

Zapytade więc: co robić? 
Nie polewać wodą - żeby 

SZYbciej zrywali się z łóżka, 
ale dopilnować wczesnego 
kładzenia się do snu I odpo­
wiednio wczesnego wstawa­
nia, tak zorganizować dom, 
żeby dziecko moglo sprawnie 
umy~ się, ubrać, zjeść. Wyra­
biać konsekwentnie nawyki 
sumienności, które przydają 
się potem w życiu na każ­
dym kroku. 

PRZERWANE LECZENI B 

tuacja wymaga od Ciebie LUCYNA pisze: .. W zakia­
cierpliwości. Nie radzimy 0- dzie pracy mego męźa prze­
kazywać tego co czujesz. Od świeUon~ wszystkich pracow­
czasu do czasu możesz za- ników. Okazało się. źe mą.z 
proponować mu na przykład jest chory na gruźlicę płuc. 
wspólne pójście do . kina. Nie Bylo te dla nas ogromne za­
sądź jednak, że będzie to~ skoczenie, Nieźle się czuł, do­
hkiś przełomowy moment brze wygląda, nigdy nie cho­
Waszej znajomości. Po prostu rowal. Ostatnio był tylko bar­
takie spotkanie stanie się dzo przemęczony. Oczywiście 
jeszcze jedną okazją do mąż zaczą.ł się leczyć w po­
wspólnego spędzenia czasu, radni przeciwgruźliczej. Le­
t ym razem bez pretekstu po- czenie trwało dwa miesiące 
mocy w nauce. j teraz widzę, że środki, które 

,ZAWINIL ... TRAMWAJ 

JAN Z. napisał: "Bylem na 
"'ywiadówce. WY('howawca 
obniżył synowi i kilku innym 

mia.ł zażywać, leżą nietknięte. 
Mówi, że mu one szkodzą i 
nie chce się zatruwać. Sły­
szałam, że leczenia nie wolno 
przerywać. Napisz o tym, 
.. Przyjació!lw", bo jak ja mó­
wię, to mąż nie słucha", 

ODPOWIADA FTYZJATRA 

Masz rację1 Pozorne, dobre 
samopoczucIe przy gruźlicy 
nie oznacza powrotu do zdro­
wia. Prąt.k.l dalej działają. 

atakują organizm, zmiany 
gruźlicze postępują, 2.ajmują 
coraz większy obszar J)luc. 
Wreszeie choroba wybucha t 
wtedy zaniepokojony chory 
znów biegnie do lekarza. Ale 
ponowhie rozpocz~ta ku aCJa 
jest już znacznie trudniejsza. 
Prątki mogły się bowiem 
uodpornić przy przerwanej 
pjerwszej kuracji j uprzedniO 
stosowane najskuteczniejsze 
leki przestają działać, trzeba 
Je zastępować innymi. 

Leczenie gruźlicy jest dłu­

gie, wymaga cierpliwości ł 

silnej woli chorego. Zażywa­
nie bez przerwy przez 24 
miesiące po 30 lub więcej ta­
bletek dziennie z pewnością 

nie jest łatwe, szczególnie 
gdy leki te, jak to się czasem 
u ntektórych chorych 7.darza. 
poWodują występowanie ob­
jawów ub0C7.nych (głównie w 
postaci dolegliwości przewo­
du pokannowego). Mimo t.o 
- trzeba wytrwać I 

Niestety, chorzy często po­
stępują tak, jak Twój mąż. I 
nie zdając sobie sprawy z 
konsekwencji ze szkodą 

dla własnego zdrowia przery­
wają leczenie lub na własną 
ręk,. zmniejszają dawid le­
ków. Nie powiadamiają o 
tym lekarza. lub wręcz wpro­
wadzają go w błąd mówiąc, 

że stosują się do jego pole­
ceń. 

Badania przeprowadzone 
pod lderunldem Międzynaro­
dowej Unii Przeciwgruźliczej 
t Swiatowej OrganizaCji Zdro­
wia zarówno w Polsce jak i 
na całym świecie - wykaza­
ły, źe gruźlica jest niemal w 
100 proc. wyleczalna. Waru­
nek: trzeba przyjmować dwa 
lub trzy leki systematycznie 
przez dwa lata W tych nie­
licznych przypadkach, w kt6-
rvch leczenie takie nie do­
p-rowadza do całkowitego 
wygOjenia zmjan, zastosowa­
nie uzupełniającego zabiegu 
chirurgicznego prowadzi do 
przywrócenia pełnego zdro­
wia 

STAZ OBOWIĄZUJE 

JADWIGA G. z Warszawy: 
"Zapisalam sic: w 1965 roku 
do spółdzi('lni mieszkaniowej 
.. Starówl{a". Jestem kandy1a­
tem i dopiero za rok spół­
dzielnia ma określić mi 
wst~pny termin przyd/Jl'lenia 
mieszkania. Znajduję się w 
bardzo trudnYCh warunkach 
lokalowych i z przerażeniem 
myślę. że jeszcze dlugo będę 
czekała na ich poprawę. Czy 

istnieją jakieś szanse przy. 
spieszenia terminu otrzyma­
nia mie zkania? Gdzie mam 
.ie: w tej sprawie zwrócić?·' 

Na terenle m. Warszawy w 
s-półdzielniac'l mjeszkan~o­
w}ch Ookatorskich) OboWIą­
zUJe staż kandydacki. Wobec 
ograniczonych możliwości 
spÓłdzielni i koniecznośc.i wY,: 
wiązania się ~e zoboWlązan 
wobec członków od dawna 
czekających na przydział -
zarządy spółdzielni nie prze­
WidUją skrócenia okresu kan­
dydackiego. 

ZgodnIe z przyjętymi usta­
leniami, wszyscy kandydaci 
zarejestrowani w spółdziel­
niach w ciągu 1965 r· (bez 
względu na datę) ..raktowani 
będą równorzędnie, jako gru­
pa uprawniona to przyjęcja 
na cUonków w jednym ter­
rrunie, W odniesieniu do tej 
grupy osób, w bieżącym roku 
podjęła działalność społeczna 
komisja mieszkaniowa W 0-

parciu o d ok u fll:en ty ł ewen­
tualne wizje lokalne, wydaje 
ona opinie dla zarządu spół­
dzielni w sprawie kolejności 
przvdziału mieszkań. 

W tej sytuacji powinnaś, 
po otrzymaniu zawiadomiema 
ze spółdzielni, zJożyć doku­
menty uza!;adniające komecz­
ność wcześniejszego przydzie­
lenia Ci miesz.kania 

Różne 
ALICJA N. - W czasie od­

bywania ćwiczeń WOjskowych 
pracownikowi przysługuje pel­
ne wynagl·odzenie do końca 
tego miesI ąca, w którym roz­
począł odbywanie ćwiczeń. za 
dalszy okres odbywania ćwi­
czeń przysługuje: 

al 50 proc. wynagrodzeOla. 
jeżeli żołnierz nie utrzy­
muje rodziny, 

b) 60 proc. wynagrodzenia, 
jeżeli utrzymuje jednego 
członka rodziny. 

e) '15 proc.. wynagrodzenia, 
jeżeli utrzymuje dwó"h lub 
wiecej członków rodziny. 

STEF ANIA R. - Przeciwko 
sąSIadom. którzy w uporcZ)rwy 
sposób zakłócają odpoczynek 
nocny, można wystąpić do Ko­
legium Karno-Administracyj­
nego. Za tego rodzaju wykro­
czenia grozi kara aresztu do 
3 miesięcy lub grzywny do 
4.500 z.ł (na podstawie art. 30 
prawa o wykroczeniach). Po­
stępowanie w tym trybie jest 
bezpłatne. 

K. L. - Obowiązuje usta­
wowy zakaz zatrudniania ko­
biet na nocnej zmianle poczy­
nając od czwartego miesiąca 
ciąży - do czasu ukończen ia 
przez dziecko jednego roku 
życia 

WACLAWA: .. Pojechała, 
do córki j zięcia w odwiedzi­
ny. W tym samym mieśrle 
mieszkają rod~ic.e ».ie~'a.. 
Przez cały ezas mojego poby. 
iu codziennie przychodzili oni 
Da pogaw(dkę. Czy powin· 
nam była złożyć im wizyt~1 
Dowiedziałam się, że są na 
mnie obrażeni." 

Jeśli rodzicom zięcia zaJe­
ialo, abyś ich odwiedziła, po· 
winni byli w jakiś sposób 
zachęcić Cię do tego. Wizyty 
ofi.cjalne w ,;,odzinie wyszły 
juz z .. mody . 

IRENA: .. Czy -vypada CZY'" 
be cazety przy ~bif"dzie? J~ 
uwaźam, że to niegrzecznIe. 

Niegrzecznie, a także po. 
ciąga za sobą niedbały spo· 
sób jedzenia, bo trudno np.; 
estetycznie jeść zupę. gdy sit: 
ma oczy utkwione w lekturze. 

IDA: .. Chłopiec. s którym 
kiedvś chodziłam - nie po­
ZDaj~ mnie teraz na ulicy. 
Jest mi przykro i nie wiem, 
jak mam się zachować·'. 

Podobnie jak on - uda~ 
wać. że go nie dostrzegasz. 

OLGA: .. Byłam u ~najo­
mych na herbatce. Gospody. 
ni, osoba ode mnie sta.rsza. 
mnie pierwszej podała cukier. 
Jak się należało zachować?" 

Skorzystać 2. przywilejU 
przysługującego gościom 1 ~ 
słodZIł: swoją herbatę. 

WEZWANIE O ADRES 

ZmartwIona Iwona: Zrox-paez_ 
lIa Zaoeta: Rencistka - Lewan~ 
dowsk.a; M. Norbert; AM I. Jan­
kowlc k/R)bnlka; Zrozpaczona 
Hanka: Stefania S. z Zagan.a; 
Zrozpaczona z Chojoic; Marta _ 
Częstochowy: Krystyna: Jedy­
Daczka: Alina; Slas~ek: Zmar­
twiona Mirka: Magdalena S. 
Kosie.nlce; A. T.; Mariola G.; S. 
Bruwa; PrzygOdLki Marian :& 
woj. kieleckiego: Helena K. l 
Ewa M. :& Nowego Targu; Zroz­
pacwna Nina: Grażyna W.; Ma­
ria; XX x- LÓdzkicgo; Rencistka _ 
Wroclaws!<H'go: M. Z. (podaj 
adres kOle:ianki lub poczty -
oaplszl'my na ,.poste-re~ldnte") ; 

Rozta rgniona Jasia; 8tro,ka ny 
Leszek; Pe Fe; Halina; "Balb.­
na"; 1G-letnia Małgorzata K. 

Czytelniczki drogie - prosiCIe 
nas o od powiedzi szybkie - me 
możecie Ich otrzymać pr€:dko, 
skoro nie znamy Vlaszych adre.­
sów. Bardzo Was pr.x\my - po­
dawajcie 1e od razu. Piszec18 
pnecleż CZf::sto w sprawaCh na­
prawdę pilnych. Nie jesteśmy ..., 
staq1je udzie!ać odpowied.d 
wS7.ystklm Czytelniltom w .,PTZY­
jaclółce". Podan le ad resu umoŻl­
liwia nam odpowiedŹ listowa, 

DO KOŃCA ROKU 
Czasu zostało już nie­

wiele. 31 grudnia boWIem 
mija termin nads)'łama 
prac na nasz konkurs 
.. DWA POKOLENIA", o­
głoszony w związku z przy­
padaj:1cym w przysz~ym 
roku 25-1eciern Polski Lu­
dowej. 

Przypominamy! W kon­
kursie zwróciliśmy się do 
25-la tek r6wi eśn iczek 
Polski Ludowej z propozy­
cją opisania ich lat dzie­
ciństwa i pierwszej mlodo_ 
ści. nauki i obecnej pracy 
zawodowej, działalności 
społecznej i życia rodzin­
nego. 
Zachęcaliśmy też do 

Wzięci a udz.iału w konkur-

sie przedstawicielki dwóch 
pokoleń z tej samej rodzi­
ny - matki i ich 25-letnie . 
córki, jak rÓWnież rodzi­
cow i opiekunów obec­
nych 25-latdc. 

Wspomnienia zaopatrzo­
ne nazwiskiem, imieniem 
i adresem a także godlem. 
jeśli nazwisko prze7.naczo­
ne jest wyłącznie do wia­
domości redakcji, nadsy­
lać należy pod adrE'~em: 
Red. "Pr:r.yjaciółka" War­
szawa. skr, poczt. 989 z do­
pisl,icm na kopercie .. DWA 
POKOLENIA", 

Za najciekawsze prace 
przyznane zostaną cenne 
nagrody. 
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Powabną świeżą cerę 
Jf. w domu 
Jf. przy pracy 
Jf. przy rozrywce 
• na wczasach 
ZAPEWNI TOBIE 

PUDER "lECHII" W KREMIE 
produkowany w 10 najmodniejszycb odcieniach 

K 394 
CENA TUBY - 18 ZL 

PRODUCENT POZNAN • 
WOJEWODL.~Ui; PKZJ>:OMĘ8JORSTWO BUDOWNH.l WA M1EJ::.I>.łEGO 

w RYBNIKU 

ZATRUDNI 
tlltyuiert'w budowlanycb a uprawoieoiamł I długoletni~ praktyką '" budownl~ 
twie Da stanowiska inspektorów prOdukcji, techn,ków budowlan"cb l upraw· 
oOeoiaml, mistrzó,," budowlaoych z upra~nienlaml, ID7yolerów mechanIkÓw na 
s~oowlska kierownIcze w ZakładZie SPRZĘTU l TRANSPOR fU. ~ecłlDlków 
n.ecllaników. ekonomistów z wyższym wykształceniem . 

Wyoagrl'dzen'e wg Układn Zblflrowpgo Pracy '" BudownictWie. Na stanowi­
skacb kil:'rown\Czycb i samodzielnych przysługuJe premia A I B . Slczegóły 
do omówit'ola na ollejscu. PracownIkom zam,eJs< owYm ~apewnia się Lakwate­
rf'wanie w botelu robotniczym. Pr7;edsle~loTStwo gwarantuje wvró:inlaJącym 
Się w pracy pracownikom otrzymanie mleszkAnUl spóldzlelczego w Ciągu roka 
od chwil:i p'ldJecia pracy. 
Pou<ld~(\ WPl\M Rybnik zatrudni pracownikÓW fizycznycb w naHllpującycb 

zdwooaCb: murarz-tynkarz. ciesla operator sprzętu sredDlt'l;o. posadzkarz-płvt­
kan. parkIeciarz, kierowców samocbodowych kat. 1. U. prac. oiew}'kwa­
lIf i kowanvcb. 

W>' nal!rodLenle pracownikÓW fizycznyCh w,. protokołu dodatkowego z dnia 
16 IX 196i r . do UZPB z dnIa 15 111 t968 r. (praca .. akordZIe, plus premia do 
40 proc. 2 tytułu wykonania okre~lo"ycb robbl W akordowo-n l"Laltowym sy­
stemlc plac. Poza tym pracownIkom fizycznym przysługiwać bedzie: 

aj ll1-procentowv dodatek do plae zasadniczycb po przt'pracowaniu , mleslęey 
na Iludowacb Oa.sL~O przedsiębIorstwa w Rybnickim Okręgu Węglowym. 

~ ZWl"ot kosztów przejazdóllt oaJtanszym środkiem lOkOmOCji z ty~. jedno­
dniowego zwl)luienia z pracy w m-co lub dwudolowt'gO raz na dwa mle­
sl:~ce '" celu odwiedzenIa przez zwerbowanych rodziny. jeżeli pracownik 
oale:ryCle I sumiennie wywiązuje Sil: ze swych obowiązków I nie opuscl 
bez usprawiedliwienia żadnego dnia pracy. Koszty z tego tyWlu pokryw. 
llakład pracy. 

ZJ:"lo<zl'nia plst'mne i osobiste dot. pracoWllik6w umysłowych przyjmuje Ozlał 
O~Obow, Wojewódzkiego PrzedSIębiorstwa BudowDlctwa MiejskIego w Rybni­
Io:u. dl. Chwałowlcka 13 te.) 111 •• odnośnie pracownikÓW fizycznycb DZIał Za­
trudu'enia i Plac. K-3S4-' 

RYBA PO GRECI\:U 
l kg tiletó\\- Z ryby. % pęc7.ki . wr śzczyzny, % duże cebule. pól szklanki 
oleju: 3 łyżki koncentratu pomidorowego, 2 jajka, mąka. cukier, pieprz. 
spros1.kowana papryka do smaku 

Filety wyporcJować. posolić. oprószyć mąką I panierować 
w Jajku i tarte; bułce. Smażyć na rozgrzanym oleju na 
rumiany kolor. Warzywa i cebulę drobno pokrajać, du­
sić woleju na wolnym ogniu. Gdy zmiękną dodać pól 
szklanki wody, dodać koncentrat pomIdorowy, 
przyprawić do smaku, zagotować. Rybę przełO-
żyć do sala terki l zalać warzywami. Poda wać 
z pieczywem na z.imno I VI kilka godzin po 
przyrządzeniu. Smacznegol K 385 

• OGŁOSZENIA DROBNE • 

PASY przt"pukJinowe - lecznIcze, .. toląd­
kowe". wysy ła onopeda Zlelillskl. K ra­
ków. Stradom 11. 1-203-P 

PRZERABIAM\' uzywaną odzież na bla· 
my kołdrowe. ZamÓWIenia realizuj e my 
%O pobraniem pocztowym. Informacje li· 
stowne: Gręplarnia Podkowa LeŚI1a 
k Warszawy Mlochowska 17 r 365-0 

M. POLACZEK. Tarnów. Wałowa 41 -
wykonuJe lecznicze pasy brzuszne t 
przepuklinowe (wysy1ka pocztą). 1-388 

I TY mozesz byt czlonklem zespołu bea­
towego j es lt ukońt'zysz roczny kurs ko­
re~pondencyjny nauki gry lU gitarze. 
akordeonie lub fortC'pianie. 
Zgloszenia na kartach po("~towych: SPTlIof 
.. IZOMORF". W -wa . ul. Mor s kie Oko 1. 
Viarunki: wpisowe 20 101. czesne 100 zŁ. 

K-JS8 

KORESPONDENCYJ E kursy księgowo­
SC1, stenografii. języków. Łódf 1. skrytka 
Z97. r 38141 

IGŁY do podnoszenia oczek szybkobieżne 
oraz maszynki elektromagnetyczne z 
gwaraoncją wykonuje Mechanika Precy­
zyjna Bydgoszcz. 1 Maja 116. 379-0 

ReC1aguje ZespOI. Wydawca: Wydawnictwo .. WspOIczesne" RSW .. Prasa" . War­
szawa IJI Wiejsl<a 12 tel. 2lI-24-lł (centrala). Redakcja Wor'<zawa ul Wll'jska 
16. teJ. 28-24-11. Redaktor naczelny tel. 28-05-83. z-cs redaklora naculnego teJ. 
28-0:1-19 sekretariat redakcji tel 21-41-47 Arlm'nistr;Jcl11-<;pk rerariat 2~-5(1-66. 
Oddział w Krak<YWle. ul. SItarbowa ł. odciz.al w R7e.,zowie. ul. I Maja 10. Od­

dZlal we Wro ·ławiu. ul. Komandorska 5. oddzal w OlsztynIe. ul Szreibera S-Hl. 
Oglnszenla przyJmuje' Wydawnictwo •• Współczesne" RSW .. Prasa", Warszawa, 

Ul. WIeJska 12. teL 28-53-30. 
Warunki prenumeraty 

Cena prenumeraty ItraJoW-:!':'artalnl~ 13.- zł. pÓłrocznie 28.- !:ł. rocznie 52.- d. 

Informacji o przyjmowaniu prenumeraty krajowej udZlelJlJa Centrala Kolpar· 
tatu pra~ ł Wydawnl .. tw .. Ruch", Warszawa, uL. Wronia 23 oraz w5zysTkle PI~ 
cowid .,Ruchu" I poc!:ty. Zam. 3637 N-53 

D z I A t z A G A D E K 
KRZYZOWKA 

rozpoczy-a żołnier­
ski d'leń. 7) dowcip. żart, 10) danina 
na rzecz okupanta, 11) ssak łowny, 

12) makabryczne trofeum. 14) apel. 
wezwanIe. 15) podwórkowy odku­
rzacz. 17) zdobycz. 18) hobby. 19) 
osmioosobowy zespól. 21) porządek, 
23) frakcja. 24) pora roku. 2S1 zlago­
dzeme cierpIenia. 261 mądry po sao­
dZle. 29) uznanie. szacu!1ek ogółu. 33) 
załoga łodzi wioślarSkieJ. 34) grupa 
ludzi wyróżmających się w danej 
zbIorowości. 33) trwałość. wytrzyma­
łość. 36) mebel do przechowywania 
naczyń stolowych. 39) szczeliwo 
okIenne. 40) działanie. postępowanIe, 

42) przyrząd do pomiaru głębokości 
wód. 44) opieka honorowa. 45) trują­
ca substancja wy twa rz,anz przez 
bakterIe, 46) uiszczający przedpłatę. 

PIONOWO: l) bielizna pościelowa. 
2) stol1ca Baszkirii, 3) wymowa. 4) 
marka samochodów polskich. 5) mi­
tyczna n ~ morska wabIąca swym 
śpiewem marynarzy w mIejsca nie­
bezpieczne. 6) tylna część statku. 7) 
śWIatłoszczelne pudelka umożliwia­
jące zakładanie klisz fotolP"aficznych 
przy świetle. 8) przed stl"Zelcem. 9) 
dziki koń stepów pcl. wsch. Europy. 
jeden z przodkÓW konia domowego. 
11) żołnierz oddziału rozpoz.nawczego, 
13) wodna spol'tsmenk,. 15) roślina 
używana do majenia, 16) zjazd. 18) 
nazwa, 20) mIasto będąCE. terenem 
wojny opisanej w .,Iliadzie", 21) gru­
by pręt żelazny, 22j choroba zakaźna, 

27) danie deserowe, 28) dawny me. 
bel pokojowy, 30) studencka legity. 
macja, 31) środkowa część kolL 
weru. 32) osoba składa iąca 
37) zielona jak... 38) wielkclmilej~;kal. 
reklama, 41) ptak gwiżdżący. 43) 
ka opiewana przez Szolochowa. 
RozwiązaOla należy nadsyłać w> __ pn ... 

rruOle lO-dniowym od daty u 
SIę numeru pod adresem: reda 
.. PrzYJacIółki" Warszawa, 
poczt. 989. ..dział zagadek". W 
Czytelników, którzy nadeślą p 
dlowe rozwiązanIa, rozlosowane 
staną nagrody książkowe 

ROZWIĄZ.'\NIE KRZYZOWKI 
Z NR 42/107ł 

Poziomo: 1) PodstolIna. 5) komlsar 
l) Start. 10) ścisk. II) Troja. 13) sęk. 
ton. 15) osełka. 17) trapez. 20) akord. 
Asnyk. ~) celibat. ZS) uraz. 26) raut . 
nIewola. 31) WIeża, 32) krokus. 35) 
37) Fin. 31 wir. 4e) osada. 42) orkan. 
800 00 a 451 terpentyna. 46) Tarnobrzl'g. 

PIOnowo : I) Prus. 2) set. 31 okres. 
akcJa . 5) koszt . 81 serce n Rel . 8) 
II skroń. 12) Ateny 15) odludek t6) 
nik. l8) antrakt. t9) zastawa 20) al 
211 Litwa. 13) kolba 27) grono. 29) we 
33) Rodan. 34) sarna 35) Biast. 36) 
do, 37) flet. 4t) sęp. 44) dur . 

NAZWISKA 
1) Mara romczak z WIeiunIa; ~l 

Da Llslewic'Z z Kutna; S) Zofia Kulln~~:.::::::::aii;. 
z Wrocławia: 4) Zbl~nie,~ 1{lesu'z ze 
Winy; 51 Stefania Kowalska z Kr 
6) l.e-okadia Jezi prs ka l p-ty Cza rn '~L.':':~ł"",.l" 
Góra: 7) Ewa KWIatkoWska Z t.odzi; 
Edward Kozłuwski ze WSIOtłoczyn; 
Eufemia Kowałska z Łeby; lt Ja 
Bielt"cka l War<;zawy. 

DODATKI 
TWORZĄ 

MODĘ! 
APASZKI, SZALIKI, SZALE, 
Rl-;KAWICZKI, PARASOLI\.! 

nie są jedynie konieczną ochro­
ną przed zimnem l deszczem 

to również ważni' elementy 
dekoracyjne, podkreślające cha· 
rakter całej sylwetki. 
Starannie poszukaj wybierz 
na]odpowiednie]sze dla siebie, 
na' eplej dostosowane do cało-­
ści stroju 

• barwne APASZKI % mila· 
nowskiego jedwabiu lub wló-­
kien syn tetycznych. 

• kolorowe SZALE kraciaste I 
jednobarwne z wełny lub ani· 
lany. 
• różnobarwne RĘKA WICZKt 
anilanowe <do prania w wodzie) 

• PARASOLKI ",ładIde lub 
wzorzvste - wg ostatniej mody, 
• PARASOLE. męskie, dystyn· 
gowane, czarne, 

• KRA W A TY na co dzień ja· 
sne, w modne wzory I na wie· 
czór ciemne, o dyskretnycb 
wzorach. 

Dodatki te znaJdziesz we wszyst­
kich sklepach handlu uspołecz­
rtionego 1\ artykuJamł galante­
ry jnymL l 284 



Wśród poLskich mo­
deli .zamieszczamy dziś 
jedm piękny model 
frranCUS'ki. Spróbujcie 
zga~ć, ktÓTy. Zoba­
czycie, że nie będzie to 
łatwe - tak ładne bo­
unem 'kreacje przygoto­
wał tn4 karnawał nasz 
rodzimy przemysł i do­
my mody. Wieczorowe 
S'Ukienlki w tysiącach 
fasonów czekają w 0-

dzieŻO'Wych ,sklepach i 

domach towarowych na 
zaszczyt okry,wania 'nas 
podczas karnawału. 

... JeŚli nie mamy S2e­
ściuset złotych - bo za 
tyLe jwź można ku/pić 
dobrą wieczorową suk­
nię - mUlSimy 'stworzyć 
ją Z rrzeczy minionych. 
Sprzyja temu moda 
naszyć z koronek lub 
giaJiu.ry l7W t$ukni-bazie. 
N a ,przykład w po­
staci ka,rczkÓ'ID, kiesze­
ni, tmanikietów. Modne 
są również kasaki z gi­
piUiTY bub koronki do 
wełnianych lub atlaso­
wych -spódnic, a Itakże 
koronkowe rękawy przy 
sukienkach z gładkich 
materiałów. 

Jeśli włożYcie w 
tym karnawale czarną 
sukienkę - pamiętajcie 
- trzeba ją ozłocić! N a 
szyi i IW talii nosi .się 
złote łańcuchy, a kto 
ich nie lu.bi -- chociaż 
błyszczące palSki z atla­
su. Modna jest kobieta 
zahaftowana dżetami na 
piersiach, przy szyi, na 
kieszeniach, mankietath 
lub gdzie chce, do laski 
wróciły tTÓ'Wnież d1l.Że 
perły na $zyjęr, suknię 
i pnzegub rąk kobiety. 

Pa'l1l.iiętajcie: hasłem 
karnawału jest talia 
dźwigająca .się z poni­
żenia. A więc od tej 
chwili zastajemy ją w 
pasie bądź ma drodze: 
talia - bi~. 
Długie "ęu.knie balowp 

pokażpmll l1Jkrótce. 
GRACJA 

Modele zakładów prze­
mysłu odzieżowego "Co­
ra" i "Mody Polskiej", 

Dziesięcioletni dyktator naszej mody - ,,Moda 
Polska" obchodzi właśnie swoje urodziny, Od koły­
ski reprodukUjemy w "Przyjaciółce" modele z ko­
lekcji dzisiejszej solenizantki. Bowiem ,.Moda Pol­
ska" dwa razy w roku przekazuje w formie ,,iy­
wego żurnala" lnłonnacje o najnowszych kierun-
kach mody świałowej. ~ 

Modnej i zasłużonej -dla polskiej mody .. Modzie 
Polskiej" najlepsze iyczenia w dziesięciolecie uro­
dzin _łada : 

__ Przyjaciółka" 



Prze1: blisko pięć wicków od Renesansu począWS1:y, do­
minował w suuce r e a J i z m. Artyści kopiowali wiernie 
naturę. Doszli do naj,vyżs1:ego mistnostwa w odtwa­
rzaniu na płótnie, w marmune C1:y brązie - ciała ludz­
kiego i wszystkiego, co otacza człoWieka. 

V. Van Gogh ,,zielone zboże" 

Pod koniec XIX stulecia niektórzy artyści zaczęli s'ę 

buntować pneciwko kopiowaniu życia w sztuce. Dzieło 

sztuki powinno - ich zdaniem - być czymś Więcej niż 

wynaleziona wówczas i coraz bardziej udoskonalana fo­
tografia. Nie zgadzali się też z impresjonistami, że obraz 
ma być odbiciem przelotnej, zmiennej chwili. Pnecłw­

nie. Pomijając szczegóły, artysta powinien przekazywać 

jedynie to, co jest trwałe, nie przemijające, ogarniać ca­
łość, dążyć do uogólnienia, do s Y n t e z y • 

Taki właśnie pogląd na sztukę mieli trzej wielcy sa­
motnicy, odsunięci od świata, zbuntowani, "odkryci" do­
piero po śmierci. Byli to dwaj Francuzi: Paul Cezanne 
(113~1906) i Paul Gauguin (czytaj Gogę, 1848-1903) oraz 
Holender - Vincent Van Gogh (1853-1890). 

cezanne w swoich obrazach upomniał się o ksztalt 
przedmiotów, zagUbiony w pOWOdzi światła przez im­
presjonistów. Ale nie chciał naśladować rzeźby. Modelo­
wał domy, drzewa. ludzi, kwiaty i owoce nie ~wiatłem 

!' i cieniem, lecz barwnym! plamami, kolorem. Pomijal 
szczegóły, upraszczał rysunek. Był zwolennikiem dobrzf' 
przpmyślaneJ kompozycji, ladu i ponądku. 

(J dolu: P. Gauguin .. Scena nll. Tahiti" 

loaczej widział świat Van Gogh. Tematy jego obrazów 
są na ogół bardzo proste: skrawek pola ze zwlchnonym 
zbożem. rozchwiane na Wietrze drzewa. skłębione chmury 
na tle oŚleplaJl\co jasnego nieba. Albo kąt IZbY, mroczny 
bar, twarz wydobyta jaskrawą plamą z jeszcze jaskraw­
szego tła, czy bukiet kwiatów - tak dzisiaj powszechnie 
znanych słoneczników lub irysów... Wszystko jec!nak co­
kolwiek malował pełne było wyrazu, niepokoju, napięCia, 
pasji, buntu - pełne e k s p r e s j II Urzeczony do obłę­

du kolorem. uznawat tylko barwy czyste, żywe, nasyco­
ne, które kładzie obok siebie w Rposób n(ebywate śmia­
ły, lecz Jakże urzekający. 

I wreszcie trzeda wielka Indywidualność: Gauguio. Nie 
godzi się na źadne naśladownictwo natury. W poszuki­
waniu nowych, prostych tematów, wyJeźdża na Tahiti. 
Tam, wśród wyslJ Oceanii, w zupełnie dla siebie nowym 
otoczeniu, w pełnYCh blaskach słońca maluje dużymi, 

płaskimi plamami sceny bajecznie kolorowe. Jest w je­
go obrazach, z mocno zarysowanym konturem coś ze 
średniowiecznych Witraży: skupienie, skoncentrowanie się 
na rzeczach najważniejszych - 1 czyste, iotensywne ko­
lOry. 

Niestety, nasze reprodukcje nie Oddają nawet w małcJ 
części oszałamiających barw oryginałów. St. 

P. Cezanne "Martwa natura" 
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